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Francja w głębokim impasie

Dramatyczna sytuacja związana z kryzysem we Francji 
zmienia się dosłownie z godziny na godzinę, pisze paryski 
korespondent PAP red. Z. Klimas. Wydarzenia środy — to 
przede wszystkim nagły wyjazd gen. de Gaulle’a z Paryża 
do Colombey — les — Deux — Eglises i niespodziewane w 
związku z tym odwołanie posiedzenia rządu, które miało się 
odbyć rano, a zostało przełożone na czwartek.
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Z drugiej strony w środę po 
południu przez centralne arte­
rie Paryża przemaszerowała 
potężna — 200-tysięczna mani 
festacja robotników i młodzie­
ży, zorganizowana przez naj­
poważniejszą centralę związko 
wą — Powszechną Konfedera­
cję Pracy, pod hasłami utwo­
rzenia rządu ludowego i jedno 
ści demokratycznej oraz jedno 
ści działania mas pracujących.

Charakterystyczny dla obec

Rozpoczęcie obrad 
plenum KC KPCz
Jak podaje Agencja CTK, w 

środę po południu rozpoczęły 
się obrady plenarne Komitetu 
Centralnego Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji. Oprócz 
członków KC, w obradach u- 
czestniczą członkowie Central­
nej Komisji Kontrolnej i Re­
wizyjnej KPCz oraz prezydent 
CSRS Ludwik Svoboda.

Pierwszy sekretarz KC 
KPCz Aleksander Dubczek 
wygłosił referat na temat dzia 
łalności organów KC, oceny 
sytuacji i propozycji w sprawie 
dalszej działalności partii oraz 
przygotowań do zjazdu. (PAP)

nej fazy rozwoju wydarzeń 
jest wyraźny i dominujący 
nad postulatami bytowymi po 
lityczny ich aspekt, z tym jesz 
cze, że nikt nie panuje nad sy­
tuacją i nikt nie jest w stanie 
przewidzieć kierunku, w ja­
kim potoczą się dalsze losy 
Francji. Przykładem jest czo­
łówka wielkiego dziennika po­
południowego „Paris-Presse”, 
który składa swój tytuł czcion 
kami używanymi do afiszów; 
..Totalny impas”. W podtytu­
łach dziennik wymienia cztery 
hipotezy, jakie stoją przed 
gen. de Gaulle’em i krajem:

1. Wybory powszechne, co zna­
czy, że uprzednio powinno dojść 
do rozwiązania obecnego Zgroma­
dzenia Narodowego.

2. Wybory prezydenckie, co z ko 
lei zakłada, że gen. de Gaulle po­
da się do dymisji. Przypuszcza 
się, że wyjazd generała do Colom- 
bey związany jest z chęcią przy­
gotowania przezeń doniosłych de­
cyzji państwowych.

3. Zmiana rządu, przy czym mu 
siałaby ona mieć charakter rady­
kalny, a nowa ekipa objęłaby n"e 
tylko centrystów, ale nawet dzia­
łaczy federacji lewicy.

4. Odwołanie się do art. IB Kon­
stytucji, który daje szefowi pań­
stwa nadzwyczajne uprawnienie
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Amerykanie niszczą ludzi i miasto

Walki w Sajgonie nie ustają
Już blisko tydzień trwają walki na przedmieściach Saj­

gonu między oddziałami amerykańskimi i reżimowymi a 
doborowymi jednostkami partyzantów. Koncentują się one 
w’ kilku punktach w coraz bliższej odległości od pałacu 
prezydenckiego. Według ostatnich informacji powstańcy są 
już tylko o 3 km od tego gmachu.

Premie dla pionierów 
nowoczesności

do sprawowania rządów, 
nie nieograniczone.

Najistotniejsze jest 
wśród tych czterech

praktycz

to, że 
hipotez

Zakłady doświadczalne-pla 
cówki, w których nowe kon­
cepcje naukowe i konstruktor 
skie przybierają produkcyjną 
postać — otrzymały nowe fun 
dusze finansowe, z których wy 
P^cane będą premie za wy­
różniające się osiągnięcia. Ra­
da Ministrów podjęła uchwałę 
stwarzającą podstawę do two 
rżenia funduszu za osiągnię­
cia techniczne i ekonomiczne 
w wyodrębnionych zakładach 
doświadczalnych.

Nowy fundusz może maksy­
malnie wynosić 8,5 proc, rocz 
nego osobowego funduszu 
płac, a możliwość dysponowa­
nia nim zależy od wykonania 
planowych zadań zakładów.

Część funduszu (25 proc.) 
przeznacza się na budownict­
wo mieszkaniowe dla pracow­
ników. Pozostałą część rozdzie 
lać się będzie na nagrody i 
świadczenia dla pracowników 
oraz na inwestycje socjalne.

Fundusz za osiągnięcia tech 
niczne i ekonomiczne w przed 
siębiorstwach i zakładach do­
świadczalnych jest odpowiedni 
kiem funduszu zakładowego, 
istniejącego w zakładach pro­
dukcyjnych. (PAP)

nie wspomina się już nawet o 
ogłoszonym oficjalnie właśnie 
w środę rano projekcie refe­
rendum. Uważa sie powszech­
nie, że koncepcja ta jest już 
..przedawniona”, chociażby 
wskutek sytuacji, która wyklu 
cza możność przygotowania i

Dokończenie na str. 2

Ponad 34 tys. spotKań 
posłów z wyborcami
Jak się dowiaduje sprawo­

zdawca parlamentarny PAP, 
w okresie prawie trzech lat 
obecnej kadencji Sejmu, posło 
wie odbyli ok. 34.200 spotkań 
z wyborcami. Dla porównania 
podajemy, że w całej drugiej 
kadencji posłowie mieli 20 
tys. spotkań a w trzeciej ka­
dencji — 33 tys.

Według danych sekretariatu 
Klubu Poselskiego PZPR, po­
słowie PZPR mieli od czerw­
ca 1965 do 30 kwietnia 1968 r. 
— 21.162 spotkań z wyborca­
mi, a więc więcej niż w całej 
ubiegłej kadencji. W ciągu bie 
żącego roku najbardziej aktyw 
ni w tej dziedzinie byli posło­
wie PZPR Wojewódzkiego Zes 
połu Poselskiego w Katowi­
cach, Wrocławiu, Poznaniu. 
Łodzi (woj.) i Opolu. (PAP)

„Wiepofama” o sobie
— W „Wiepofamie” informa­

cje o realizacji zobowiązań i 
czynów przedzjazdowych trze­

ba zacząć od nowej stołówki
— mówi sekretarz Komitetu
Zakładowego partii Józef

Powstańcy korzystają sze­
roko z pomocy ludności cy­
wilnej, która dostarcza im 
żywności oraz pomaga w 
transporcie. Dlatego też woj­
ska sajgońskie wypędzają lud 
ność z tych dzielnic, które 
przylegają bezpośrednio do re 
jonu walk. Na te ulice, które 
opanowali już powstańcy zrzu 
ca się bomby zapalające. Du­
ża część Sajgonu została w ten 
sposób zniszczona przez lotni 
ętwo USA i armii reżimowej. 
Są także śmiertelne ofiary 
wśród ludności cywilnej w 
wyniku ognia z karabinów ma 
szynowych zainstalowanych 
na amerykańskich helikopte­
rach.

Dowództwo USA za wszel­
ką cenę nie chce dopuścić do 
przedostania się do stolicy 
dalszych jednostek sił wyzwo­
leńczych. Już na przedpolach 
Sajgonu dochodzi więc do za­
ciętych starć, w których Ame 
rykanie angażują artylerię i 
broń pancerną. Do walk ta­
kich doszło m. in. o 27 km na 
zachód od Sajgonu.

Partyzanci zorganizowali 
we wtorek wieczorem zasadz 
kę w pobliżu jednego z mo­
stów na autostradzie prowa­
dzącej ku stolicy. Zniszczyli 
cni amerykański samochód 
wojskowy.

Na północy kraju jednostki 
101 dywizji powietrznej USA

zostały zaatakowane o 17 km 
na południowy wschód od 
Hue przez zgrupowanie sił 
wyzwoleńczych. Partyzanci 
zniszczyli także 48 ciężarówek 
na drodze nr 547.

Bombowce strategiczne 
„B-52” znów atakowały rejo­
ny w pobliżu Dak To, gdzie 
stwierdzono obecność dużych 
jednostek partyzanckich.

PAP

Ostatni dzień 
wizyty w Norwegii

Ostatni dzień pobytu w Nor­
wegii polskiej delegacji sej­
mowej z marszałkiem Sejmu 
Czesławem Wycechem na cze­
le był poświęcony spotkaniom 
z czołowymi politykami nor­
weskimi oraz rozmowom na 
tematy interesujące obie stro­
ny. W środę rano polską dele­
gację przyjął premier Norwe­
gii Per Borten. Towarzyszył 
jej ambasador PRL w Norwe­
gii, M. Łobodycz. W toku roz­
mowy poruszono sprawy wza­
jemnych stosunków polsko- 
norweskich. (PAP)

Polsko-duńskio 
rozmowy na temat 
bezpieczeństwa
W Warszawie przebywał —- 

na zaproszenie naszego Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych 
— członek rządu duńskiego K. 
Helveg-Petersen.

Min. Helveg-Petersen, który 
w rządzie duńskim kieruje m. 
in. sprawami rozbrojenia, 
wziął udział wraz z wicemini­
strem spraw zagranicznych A. 
Kruczkowskim w podsumowa­
niu rozmów ekspertów MSZ 
Polski i Danii, które odbywa­
ły się w Warszawie 27 i 28 bm.

Eksperci obu stron przedy­
skutowali najbardziej istotne 
problemy bezpieczeństwa eu­
ropejskiego oraz niektóre czę­
ściowe kroki rozbrojeniowe, 
jakie staną się aktualne po za­
warciu układu o nierozprze­
strzenianiu broni jądrowej.

Złote odznaki TPPR 
dla dziennikarzy

W środę odbyła się w Warsza­
wie uroczystość dekoracji dzien­
nikarzy — redaktorów naczel­
nych, publicystów, sprawozdaw­
ców i reporterów prasy, radia, te­
lewizji — Złotymi Honorowymi 
Odznakami TPPR, przyznanymi 
im przez Zarząd Główny Towarzy 
stwa za wkład w dzieło rozwija 
nia i umacniania przyjaźni polsko- 
radzieckiej.

Odznaki otrzymało 52 dziennika 
rzy.

Zarząd Główny TPPR przyznał 
także Złote Odznaki — zbiorowe 
— dla Komitetu do spraw Radia 
i Telewizji oraz redakcji Trybu­
ny Ludu.

*
W środę w Stowarzyszeniu 

Dziennikarzy Polskich w Warsza 
wie odbyła się uroczystość wrę­
czenia nagrody Stowarzyszenia 
Dziennikarzy NRD — przyznanej 
polskiemu dziennikarzowi telewi­
zyjnemu Tadeuszowi Haluchowi 
za popularyzację wiedzy o Nie­
mieckiej Republice Demokratycz 
nej. T. Haluch wraz z zespołem 
„Dziennika TV” opracował i przy­
gotował szereg materiałów o tema 
tyce związanej z różnymi proble­
mami życia ŃRD.

Prowokacje izraelskie
zjawiskiem codziennym
Jak wynika z doniesień Bliskowschodniej Agencji Praso­

wej, zbrojne prowokacje izraelskie w Jordanii stały się w 
ostatnich dniach codziennym zjawiskiem.

Polska Służba Zdrowia 
w latach okupacji

W środę zakończył się w 
Warszawie II ogólnopolski 
zjazd lekarzy — członków 
ZBoWiD.

Tematem obrad w drugim i 
ostatnim dniu zjazdu były 
ozieje polskiej służby zdrowia 
W latach II wojny światowej. 
Autorzy wygłoszonych refera­
tów przedstawili wyniki ostat- 
nich badań w tej dziedzinie, 
wzbogacające naszą wiedzę 
dotyczącą historii wojskowej 
służby sanitarnej polskich od­
działów regularnych i party­
zanckich w latach walki z hit- 
erowskim najeźdźcą oraz dzia 
alności lekarzy polskich w 
.Gierowskich obozach koncen- 
tracyjnych j więzieniach.

kwój udział w walce z oku­
pantem polska służba zdrowia 
opłaciła wielkimi stratami. 
n 1 zostało zamordowa- 
sia 5500 lekarzy oraz ty- 

°^b z Pomocniczego per- 
°nelu lekarskiego. (PAP)
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Debata nad ustawami 
o stanie wyjątków/m
W środę po południu rozpo 

częła się w Bundestagu osta­
tnia, końcowa debata nad pro 
jektami ustaw o stanie wyją­
tkowym. Rozbudowany ten ze 
spół ustaw dotyczy stanu wy­
jątkowego w czterech przypa­
dkach: stanu obrony NRF, spo 
wodowanego zagrożeniem zew 
nętrznym, stanu napięcia, spo 
wodowanego komplikacjami 
w sytuacji międzynarodowej i 
tzw. stanu wyjątkowego we­
wnątrz kraju — a więc możli­
wości przeciwdziałania rozru­
chom na tle społecznym i sta 
nu zagrożenia w okresie kata 
strof żywiołowych.

Bundestag rozpoczął następnie 
dyskusję nad pojedynczymi usta­
wami wprowadzającymi ograni­
czenia tajemnicy korespondencji i 
rozmów telefonicznych, dotyczą­
cymi zabezpieczenia środków ko­
munikacji, zaopatrzenia w żyw­
ność. o przymusie pracy itp.

W drugim czytaniu Bundestag 
uchwalił w środę wieczorem usta 
wę o podsłuchu. Jest to ustawa 
wykonawcza do poprawek wpro­
wadzanych przez tzw. konstytu­
cję na wypadek stanu wyjątko­
wego do ustawy zasadniczej 
NRF, zgodnie z którymi w okre­
ślonych wypadkach można wpro­

wadzić kontrolę listów, przesyłek 
pocztowych i podsłuch telefonicz­
ny.

Zdaniem obserwatorów, rząd 
boński wprowadził świadomie w 
błąd opinię publiczną nie infor­
mując do ostatniej chwili o pro­
jekcie „ustawy o ochronie pań­
stwa” i zamiarze przedłożenia jej 
Bundestagowi łącznie z ustawami 
wyjątkowymi.

W ten sposób niejako w cieniu 
wielkiej dyskusji nad tymi usta­
wami została uchwalona w dru­
gim i trzecim czytaniu ustawa, 
która nie w okresie stanu wyją­
tkowego. ale na co dzień daje rzą 
dowi ostre narzędzie do rozpra­
wiania się z wszelkimi niewygo­
dnymi mu ruchami politycznymi 
i społecznymi. (PAP).

Brzozowski. Wszystkie prace 
wykończeniowe łącznie ze 
sprzątaniem tego pomieszcze­
nia wykonaliśmy w czynie 
społecznym. Jest w stołówce 
200 miejsc, pracownicy zatem 
jadają na zmianę. Zachodzą 
też oni tutaj do bufetu oraz 
po mleko, które wydawane 
jest w kapslowanych butel­
kach. To dla higieny oczy­
wiście.

Rozbudowaliśmy urządze­
nia sanitarne jak szatnia i łaź­
nia. Pracownicy nasi postarali 
się o szafki metalowe na o- 
dzież, które sami wykonali. 
Ponadto upiększyliśmy teren 
zakładowy sadząc krzewy i 
kwietniki. Nasze brygady spo­
rządziły dodatkowo 40 szafek, 
które staną w domkach cam­
pingowych w ośrodku wypo­
czynkowym w Budziszewku 
pod Skokami. Jest tam teraz 
20 domków, wszystkie nowe. 
Pracę przy nich można też za­
liczyć na konto czynów spo­
łecznych.

Dla dzielnicy Jeżyce wyko­
naliśmy urządzenia przezna­
czone dla ogródków jorda­
nowskich; pracowaliśmy rów­
nież na Cytadeli.

Produkcję ponadplanową 
w ramach zobowiązań przed­
zjazdowych wykonaliśmy na 
sumę 375 tysięcy złotych. 
Mieści się w tym m. in. oszczęd 
ność drewna, paliw, metali ko­
lorowych, energii oraz obniż­
ka kosztów własnych. (Ij)
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Sprawozdania z tych spot­
kań zamieszczamy na str. 5.

Zajścia w Łonisville

Kilkanaście 
osób rannych

We wtorek wieczorem w
Louisville (stan Kentucky) zno 
wu powtórzyły się zajścia na 
tle społecznym i rasowym w 
dzielnicy zamieszkałej głów­
nie przez ludność murzyńską. 
Trzy osoby z ranami postrzało 
wymi znajdują się w ciężkim 
stanie. Do szpitala przewiezie 
no ponadto 15 osób lżej ran­
nych. W areszcie przebywa o- 
koło 275 uczestników dwudnio 
wych demonstracji. (PAP)

W środę rano rzecznik woj­
skowy w Ammanie zakomuni­
kował, że wymiana strzałów, 
rozpętana przez stronę izrael­
ską, trwała 29 bm. przed świ­
tem 75 minut. Miejscem no­
wego incydentu były okolice 
na południe od mostu księcia 
Mohameda. Strona izraelska 
otworzyła ogień z broni ma­
szynowej i następnie z dział, na 
co zareagowała strona jordań- 
ska. Wśród Jordańczyków nie 
było strat. Poprzedniego dnia, 
we wtorek, Izraelczycy ostrze­
liwali pozycje jordańskie czte­
ry razy.

Korespondent dziennika ka- 
irskiego „Al-Ahram” donosi w 
środę z Nowego Jorku, że we­
dług tamtejszych źródeł, Izrael 
zwiększył ostatnio pogofbwie 
bojowe swojej armii i częścio­
wo powołał pod broń rezerwi­

Poznań swoim dzieciom

WifAtaWG toąr
Kazimierza Przyekodzkiaąo

Dzisiaj Klubie
Międzynarodowej 

Prasy i Książki przy 
ul. Ratajczaka w go 
dżinach wieczornych 
nastąpi otwarcie wy 
stawy pt. „Dziecko w 
fotografii”. Autorem 
jej jest nasz kolega 
redakcyjny Kazimierz 
Przychodzki. Jak się 
nam przyznał lubi wę 
drować ulicami mia­
sta i utrwalać na kli­
szy szczegóły jego ży 
cia. Specjalnie inte­
resuje się tematyką 
sportową i tą, którą 
zobaczymy na wysta­
wie. Dzisiaj reprodu­
kujemy jedno ze 
zdjęć pt. „Rywale”. 
Wystawa czynna bę­
dzie od piątku, (jk)

stów, aby „stawić czoło ewen­
tualnym wydarzeniom z począt 
ku czerwca”. Uznał on m. in. 
za ostrzeżenie wzmagający się 
arabski ruch oporu na obsza­
rach okupowanych, który znaj 
duje wyraz nie tylko w czę­
stych akcjach bojowych, lecz 
i w demonstracjach ludności 
przeciwko okupantowi. Do 
środków ostrożności podjętych 
przez Izrael należy również bu 
dowanie w pewnych rejonach 
zapór z drutu kolczastego, two 
rżenie pól minowych i zasto­
sowanie „elektronicznej kon­
troli”, która ma ujawniać ru­
chy komandosów arabskich 
(potrzebne w tym celu urzą­
dzenia pochodzą w znacznej 
części z USA).

♦
W czwartek 30 maja Telewizja 

Polska nada o godz. 20.05 reportaż 
pt. „Nietolerancja”, ukazujący 
stosunki społeczne panujące w 
państwie Izrael. Przed kamerą wy 
stąpią ludzie, którzy w ostatnich 
latach przebywali w Izraelu i któ 
rych szykany różnych grup spo­
łecznych, ortodoksyjnych ośrod­
ków religijnych i szowinizm na­
rodowy skłoniły do powrotu do 
Polski. Autor reportażu Jerzy A- 
łeksander ukazuje także atmosfe­
rę polityczną w Izraelu, którego 
władza opiera się na siłach reak­
cyjnych, powiązanych z między­
narodowym imperializmem. (PAP)

II Walny Zjazd 
Towarzystwa

Walki z Kalectwem
W środę obradował w War­

szawie II Walny Zjazd Towa­
rzystwa Walki z Kalectwem, 
skupiającego ponad 4 tys. 
członków. Tematem obrad był 
dotychczasowy dorobek towa­
rzystwa i wytyczenie kierun­
ków rozwoju na najbliższą 
przyszłość.

Na zjeździe wybrano nowe 
władze TWK. Przewodniczą­
cym ZG Towarzystwa został 
ponownie: prof. dr Wiktor De- 
ga a dr Andrzej Hulek — se­
kretarzem generalnym. (PAP)



Francja w głębokim impasie
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przeprowadzenia tej konsulta­
cji narodowej. Ponadto Rada 
Konstytucyjna, decydująca o 
prawomocności aktów pań­
stwowych, wypowiedziała się 
przeciwko projektowi ustawy, 
oświadczając, że nie może on 
zostać poddany pod referen­
dum. Przypuszcza się, że gen. 
de Gaulle, którego powrót do 
Paryża zapowiadany jest na 
czwartek, zmuszony będzie do 
wybrania jednej z czterech wy 
żej przedstawionych formuł 
wyjścia z sytuacji.

Czy którakolwiek z nich 
jest w stanie uratować Piątą 
Republikę?

Wydaje się, że odpowiedzią i to 
w sensie przeczącym, jest potężna 
demonstracja, która przemierzyła 
Paryż w środę od Bastylii do 
dworca St. Lazare. O liczebności 
pochodu świadczy porównanie, że 
w chwili, kiedy front dochodził do 
skrzyżowania zwanego, porte St. 
Martin, na wielkich bulwarach na 
plaeu Bastylii stały jeszcze nieźli

ezone rzesze ludności, a dalsze 
dołączały się do demonstracji, 
spływając z bocznych ulic placu. 
Na czele pochodu, niesiono paru- 
metrowej wysokości litery „CGT”, 
skrót nazwy Powszechnej Konfe­
deracji Pracy, która liczy przeszło 
półtora miliona członków. Za ni­
mi w pierwszym szeregu kroczyli
członkowie kierownictwa CGT

Wyróżnienie 
działaczy TPD

W Muzeum na Górze Prze­
mysława w Poznaniu odbyło 
się wczoraj, z okazji zbliżają­
cego się Międzynarodowego 
Dnia Dziecka, spotkanie akty 
wu Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci. Wzięli w nim także u- 
dział m. in. kurator Okręgu 
Szkolnego Poznańskiego — 
J. Stoiński oraz przedstawicie 
le Wojewódzkiego Komitetu 
FJN.

Zebranych powitał i podzię­
kował za społeczną działalność 
dla dobra dzieci prezes Zarza 
du Okręgu TPD — J. Bartko­
wiak. Tradycyjnym zwycza­
jem w przeddzień Dnia Dziec 
ka, najbardziej aktywnym 
działaczom, wśród nich wielu 
nauczycielom wręczono odzna 
ki „Przyjaciela Dziecka”. O- 
trzymało je 60 aktywistów z 
Poznania i województwa. Po­
nadto WKZZ ufundowała dla 
9 wyróżniających się działa­
czy upominki.

Podziękowanie za pracę wy 
ćhowawczą z dziećmi, często 
wymagającymi szczególnej tro 
ski złożyła wszystkim poznań­
skim i wielkonolskim aktywis 
tom TPD — W. Klawtter, wice 
przewodnicząca Prezydium 
RN Poznania.

O dalszej, nieustannej spo­
łecznej działalności dla dobra 
dzieci i młodzieży zapewnił — 
w imieniu wyróżnionych — 
J. Nalepka, (a)

przewodniczącym Benoit Fracho- 
nem i sekretarzem generalnym 
Georges Seguy. W drugim szere­
gu, symbolizując poparcie politycz 
ne mas pracujących, szli przywód 
cy Francuskiej Partii Komuni­
stycznej z sekretarzem general­
nym FPK, Waldeck Rochetem o- 
raz J. Duclos, J. Vermeersch — 
Thorez i in. Trzeci szereg czołów­
ki pochodu tworzyli intelektuali­
ści, pisarze, filmowcy, a wśród 
nich Louis Aragon i J. L. Godard.

Cały pochód kroczył w god­
ności i spokoju otoczony przez 
liczną służbę porządkową z zie 
lonymi przepaskami na rę­
kach, gotową do likwidowania 
w zarodku ewentualnych prób 
prowokacji. Nad maszerujący­
mi unosił się las czerwonych 
sztandarów i transparentów. 
Widniały na nich hasła żądają 
ce utworzenia rządu ludowego 
i jedności demokratycznej i 
głoszące konieczność zacieśnię 
nia jedności działania mas pra 
cujących. Na wielu transparen 
tach widniał napis: „De Gaulle 
do dymisji”.

Wśród demonstrantów znajdowa 
lo sie bardzo wielu studentów, któ 
rzy solidarnie z robotnikami dołą­
czyli się do postulatów utworzenia 
rządu ludowego i obalenia obecne 
go ustroju. Przybyli oni z Sorbo­
ny, reprezentując różne organiza­
cje studenckie, ze iwymi hasłami 
oraz czerwonymi sztandarami.

Demonstracja przebiegła bez in* 
cydentów i w zorganizowany spo­
sób rozwiązała się po ok. 5 godzi­
nach w okolicach dworca St. La­
zare. podobne manifestacje odby­
ły sie w Lyonie, Marsylii i innych 
wielkich miastach na prowincji.

Emisariusze neohitlerowskiej 
partii NPD i jej przywódca 
von Thadden skontaktowali się 
ze studentami Sztrasburga i 
zaproponowali im wysłanie 
uzbrojonej bojówki dla oku­
powania miasta, oświadczył 
przedstawiciel „rady studenc­
kiej” Sztrasburga. Dodał on, 
że emisariusze ci zrozumieli 
zapewne autonomię uniwersy­
tetu jako autonomię Alzacji, 
której przed wojną domagali 
się separatyści tego regiónu. 
Dlatego też studenci przeka­
zali tę sprawę policji, „by u- 
niknąć wszelkiego niebezpie­
czeństwa z tej strony”.

Francuska 
AFP przestała 
wodu strajku 
rzy wyrazili w

♦
Agencja Prasowa 
funkcjonować z po 
dziennikarzy, któ- 
ten sposób solidar-

ność ze swymi kolegami radiowy­
mi i telewizyjnymi. Dalekopis 
odbierający serwis AFP w war-

Przed Dniem Pracownika
Przemysłu Terenowego

Jubileusz leszczyńskiej Fabryki Pomp
Z okazji przypadającego 9 czerwca Dnia Pracownika 

Przemysłu Terenowego, Zarząd Okręgowy Związku Zawodo­
wego Pracowników Gospodarki Komunalnej i Przemysłu 
Terenowego w Poznaniu zorganizował konferencję prasową.
Przedstawicieli prasy poin­

formowano o połączeniu uro­
czystości Dnia ze 100-leciem 
istnienia Leszczyńskiego Miej 
skiego Przedsiębiorstwa Pomp 
i Odlewni PT w Lesznie.

Akademia miejska odbędzie 
się w piątek, 31 bm o godz. 
17.30 w sali Qperetki Poznań 
skiej. Natomiast uroczystości 
wojewódzkie w sobotę, 1 czer 
wca, w Lesznie.

Mówiąc o przygotowaniach 
do obchodów Dnia Pracowni­
ka Przemysłu Terenowego po 
ruszono wiele spraw związa­
nych z przemysłem tereno­
wym. M. in. przewodniczący 
Zarządu Okręgowego branżo­
wego Związku Zawodowego. 
L. Szymański omówił spra­
wy zatrudnienia kobiet 
— szczególnie w prze­
myśle odzieżowym, bezpieczeń 
stwo i ochronę pracy oraz no 
we inwestycje.

Dyrektor Fabryki Pomp 
w Lesznie Stanisław Ko­
bylański przedstawił historie 
tejże fabryki. Wspomniał że 
obecnie zakład ten zatrudnia 
450 pracowników, a jego pro­
dukcja eksportowa wynosi 22 
proc, produkcji ogólnej i ki ero 
wana jest do 20 państw. Rocz­
na produkcja fabryki wynosi 
76 000 sztuk pomp, a w 1970 
roku ma wynieść około 90 000 
sztuk.

Jak poinformowano, na obu 
wspomnianych akademiach kil 
kudziesięciu wyróżniających 
się pracowników otrzyma od­
znaczenia państwowe oraz od 
znaki honorowe województwa 
i miasta Poznania, (wz)
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szawskiej centrali PAP samilkł. 
Paryscy korespondenci Polskiej 
Agencji Prasowej, którzy przeka­
zywali swe wiadomości dotychczas 
głównie za pośrednictwem tego 
środka łączności, nadają obecnie 
materiały wyłącznie przez telefon, 
jeśli uda się uzyskać rozmowę. 
Strajk AFP poważnie utrudni in­
formowanie o sytuacji we Fran­
cji.

Z doniesień innych agencji wy­
nika, że paryżanie po dwóch ty­
godniach strajku zaczynają się już 
przyzwyczajać do życia w obec­
nych dość niezwykłych warun­
kach. Największą trudność spra­
wia paraliż komunikacji miej­
skiej. Francuzi zaczęli masowo ko 
rzystać z pojazdów dwukołowych. 
Największą popularnością cieszą 
się motorowery. Spalają one. jak 
wiadomo, niewiele benzyny, co 
jest bardzo ważne, ponieważ sta­
cje paliwowe również strajkują. 
Wiele osób dosiadło rowerów, 
często pożyczonych od własnych 
dzieci.

Radziecka pszenica 
dla Czechosłowacji

Dostarczana Czechosłowacji 
przez ZSRR pszenica wyróż­
nia się najwyższą jakością, ja­
ką osiąga się w Europie — 
oświadczył dyrektor general­
ny branżowego urzędu zaopa­
trzenia i skupu płodów rol­
nych I. Czerny na ogólnokra­
jowym zebraniu aktywu pra­
cowników rolnych w Pardu­
bicach.

Ponadto Czechosłowacja ku 
puje w ZSRR pszenicę po ce­
nie niższej, niż ceny na ryn­
kach kapitalistycznych. W rze 
czywistości Czechosłowacja 
płaci za pszenicę radziecką 
wyrobami przemysłowymi, 
które w wielu wypadkach 
nie znalazłyby zbytu na Za­
chodzie. (PAP)

CSRS a Lra*e zachodnie

Niekorzystna struktura wymiany
W CSRS ukazały się ostatnio dane na temat obrotów 

handlowych tego kraju z wysoko rozwiniętymi krajami ka 
pitalistycznymi. Wynika z nich, że długotrwałe wysiłki cze 
chosłowackich przedsiębiorstw handlu zagranicznego oraz 
przemysłu CSRS zmierzające do ulepszenia struktury eks­
portu na rynki zachodnie dotychczas jeszcze nie przynio­
sły zadowalających rezultatów.

Ostatnie rady dla maturzystów
Znane są już pełne wyniki analizy przyjęć na wyższe stu- 

dia w ub. roku. Według oceny pedagogów, przedstawicieli ko 
misji egzaminacyjnych, jak również kuratoriów, wymaga­
nia stawiane kandydatom na studia w 1967 r. na ogół wzro­
sły w porównaniu z latami poprzednimi, jednak nie wykra­
czały poza zakres nauki w szkołach średnich.
Natomiast wśród opinii na 

temat przygotowania młodzie­
ży — w wielu przypadkach 
subiektywnych — nie ma jed­
nolitości. Wielu pedagogów są­
dzi, że ubiegłoroczni kandyda­
ci na studia byli lepiej niż w 
poprzednich latach przygotowa 
ni, duża grupa jednak twier­
dzi coś wręcz przeciwnego.

Z pomocą przychodzi tu sta­
tystyka. Otóż ogółem odpadło 
w ub. r. na egzaminach wstęp 
nych na studia stacjonarne 
42,1 proc, kandydatów, podczas 
gdy w 1966 r. wskaźnik ten 
wynosił 41,0. Wśród poszcze­
gólnych typów uczelni, tylko 
w szkołach artystycznych za­
szła widoczna poprawa przy­
gotowania maturzystów.

Niewielkie zmiany wystąpiły 
również w poziomie przygoto­
wania maturzystów z różnych 
typów szkół. Np. maturzystów 
liceów ogólnokształcących z 
1967 r. odpadło na egzami­
nach 36,8 proc, (w 1966 r. 37,0). 
Absolwentów średnich szkół 
zawodowych z 1967 r. — 51,6 
proc, (w 1966 r. 48,9), absol­
wentów z lat poprzednich — 
w* 1967 r. — 44,6 proc., a rok 
wcześniej — 43,8 proc. Niepo­
koi fakt, że wśród kandydatów 
na studia, którzy w ub. r. nie 
zdali egzaminów wstępnych, 
dzieci robotniczych było o 3 
proc, więcej niż w 1966 r. Dzie

nia, rozwój dydaktyki w lice­
ach i technikach — własna pra 
ca maturzysty odgrywa tu 
pierwszorzędną rolę. Powinni 
o tym pamiętać wszyscy ci, 
którzy wkrótce zasiądą do ma­
tury, a za miesiąc będą się u- 
biegać o studencki indeks.

ci z rodzin 
nież odpadło 
ko 1,2 proc.

Jeśli idzie

chłopskich rów- 
więcej, ale tyl-

o poszczególne
przedmioty egzaminacyjne, to 
w dalszym ciągu najgorzej 
przedstawia się zasób wiedzy 
maturzystów z zakresu mate­
matyki. Pogorszyło się również 
przygotowanie maturzystów z 
literatury i języka polskiego. 
Podobnie fizyka i chemia na­
dal sprawiają kandydatom na 
studia duże kłopoty.

W dyskusjach na temat przy 
gotowania maturzystów na stu 
dia wyższe, padają krytyczne 
uwagi zarówno pod adresem 
ich samych, jak i szkoły śred­
niej, że nie zaopatruje ona 
młodzieży w należyty zasób 
wiedzy, nie uczy samodzielne­
go myślenia. Niezależnie od 
takich czynników, jak dalsze 
ulepszanie programów naucza-

Absurdalny rozkaz
Podczas gdy rozmowy paryskie nadal nie 

przynoszą postępów w sprawie, która była 
głównym celem ich nawiązania, tj. zaprze­
stania amerykańskich bombardowań DRW, w 
Waszyngtonie rozlegają się głosy pogłębiają­
ce nastroje pesymizmu. „Stany Zjednoczone 
będą nadal dawały dowody cierpliwości i sta­
nowczości w czasie rokowań paryskich — 
oświadczył ostatnio prezydent Johnson — w 
nadziei na zrealizowanie honorowego poko­
ju”.

Ponieważ cel Białego Domu .honorowy
pokój” — jest nieosiągalny w założeniu, po­
dobnie jak nic wspólnego z honorem nie ma­
ja wojenne wyczyny USA w Wietnamie, mo­
żna przypuszczać, że „cierpliwość i stanow­
czość” delegacji amerykańskiej obliczona bę­
dzie na utratę cierpliwości ze strony jej roz­
mówców i postępowej opinii świata. I ten 
manewr jednak nie ma zbyt wielkich szans 
powodzenia, wobec bezgranicznej zupełnie 
cierpliwości, jaką wykazał rząd DRW w dą­
żeniu do pokojowych rozmów.

Dlatego szczególnie baczną uwagę zwrócić 
warto na enuncjacje dziennika „Chicago 
Daily News”, który doniósł niedawno, że do­
wódcy amerykańscy w Wietnamie Południo­
wym otrzymali ostatnio dyrektywy nakazu­
jące im „wygranie wojny w ciągu najbliż*

Globalny eksport CSRS w 
około 50 procentach składa się 
obecnie z maszyn i urządzeń, 
w dalszych 17 proc. — z arty 
kulów konsumpcyjnych po­
chodzenia przemysłowego (tek 
stylia, obuwie, porcelana, bi­
żuteria i in.). Jest to więc w 
sumie udział znaczny. Ale w 
eksporcie np. do Francji ma­
szyny stanowią tylko 31 pro­
cent wartości, do NRF — nie­
co ponad 11 procent, do Wiel­
kiej Brytanii — niespełna 9 
procent. Jeśli chodzi o udział

krajów EWG i do Anglii prze 
ciętnie od 100 do 300 procent.

Oczywiście trzeba uczynić 
tu zastrzeżenie, że warunki 
ekspansji handlowej jednych
krajów kapitalistycznych
względem drugich nie są w 
pełni porównywalne z warun­
kami, jakie mają tutaj kraje 
socjalistyczne. (AR)

przemysłowych artykułów

Śmiertelne porażenie 
prądem elektrycznym
Pracownicze Ogródki Działkowe 

PKP przy ulicy Łąkowej w Lesz­
nie były ostatnio terenem tragicz­
nego w skutkach wypadku. Na 
działce użytkowanej przez Mie­
czysława Kopacza, przez którą 
przechodzi linia wysokiego na­
pięcia, wiercono studnię. Roboty 
ziemne prowadzili dwaj rzemieśl­
nicy — Czesław Kusz i Zenon 
Baczyński, a pomaga! im M. Ko­
pacz.

W pewnym momencie podczas 
wyciągania na powierzchnię zie­
mi świdra z rurą dostała się ona 
w zasięg przewodów wysokiego 
napięcia (15 tysięcy KV). Nieo­
strożność tę przypłacił życiem 
trzymający rurę — Czesław Kusz. 
Został on śmiertelnie porażony 
prądem. Zmarły liczył 46 lat, osie­
rocił żonę i siedmioro dzieci (w 
tym 4 nieletnie). M. Kopacz i Z. 
Baczyński wyszli z wypadku pra­
wie bez szwanku.

Powyższy tragiczny w skutkach 
wypadek, niech będzie jeszcze 
jednym ostrzeżeniem dla tych 
wszystkich, którzy nie zachowu­
ją pełnych środków ostrożności 
przy podobnych pracach. (R)

konsumpcyjnych w eksporcie 
do wymienionych krajów, to 
w odniesieniu do W. Bryta­
nii stanowią one ponad 28 pro 
cent wywozu (a więc powyżej 
średniej dla całego eksportu 
CSRS); ale wywóz do Fran­
cji już tylko w 14 proc, skła 
da się z tych artykułów, a do 
NRF — w 8 proc.

NRF jest dotychczas naj­
większym partnerem handlo­
wym Czechosłowacji w gru­
pie rozwiniętych krajów ka­
pitalistycznych. Jednak decy­
dująca większość, bo 80 pro­
cent wartości eksportu CSRS 
na ten rynek składa się z su 
rowców i artykułów rolno- 
spożywczych. Stan ten od sze 
regu lat — również w odnie­
sieniu do innych krajów Euro­
py zachodniej — nie ulega 
istotnym zmianom.

Ekonomiści czechosłowaccy 
wskazują w związku z tym na 
przykład Szwajcarii, Szwecji, 
Austrii i Danii, które zwięk­
szyły w ostatnim 10-leciu swój 
eksport maszyn i urządzeń do

Wyjątkowa okazja za 10 zł 
Kupując los loterii ZMW, 

możesz wygrać

a

2 razy 
Zaraz MOTOCYKL, 
w losowaniu głównym 

SAMOCHÓD. 
Sprzedaż w kioskach

„Ruchu”

Ósmy dzień procesu aferzysty
Ósmy dzień toczące co się przed Sądem Powiatowym dla m. st. 

Warszawy procesu przeciwko Marianowi Kargulowi vel Kierbelowi 
i Hannie Szczerbińskiej upłynął na wystąpieniach i replikach stron. 
Dotyczyły one spraw proceduralnych oraz dodatkowych dowodów 
i wniosków.

Na wstępie adw. Zygmunt Kro- 
piwnicki obszernie uzasadnił nie­
które wnioski spośród kilkunastu 
przedłożonych Sądowi na piśmie 
przez oskarżonego i obronę. Pro­
ponuje się w nich m. in. odnale­
zienie w archiwach Ministerstwa 
Sprawiedliwości i dołączenie do 
akt sprawy dokumentów, dotyczą­
cych podejrzeń o współpracę Kar­
gula z okupantem hitlerowskim 
oraz innych dowodów, mających 
potwierdzić niekaralność oskarżo­
nego w okresie przedwojennym 
(obrona twierdzi, że „nie był no­
towany”), kiedy nosił on inne na­
zwisko, jak również pozytywne 
fakty z życia oskarżonego w la­
tach Polski Ludowej.

szych trzech miesięcy”. Autor tego artykułu, 
korespondent sajgoński pisma — Keyes 
Beech — stwierdza, że celem tych poleceń 
jest „przełamanie impasn w dziedzinie woj­
skowej i zapewnienie Stanom Zjednoczonym 
decydującego głosu na konferencji paryskiej”.

Tak oto ujawniona została jedna z najwię­
kszych rewelacji naszych czasów. Amerykań­
scy generałowie otrzymują dyrektywy, wy­
grywają wojnę w ciągu stu dni i sprawa jest 
załatwiona ku wspólnej uciesze Pentagonu i 
Białego Domu. Plan ten równie prosty co ge­
nialny, budzić musi jednak pewien scepty­
cyzm. Dyrektywy tej treści w^daje się po 
wieloletnich, bezskutecznych próbach pokona­
nia południowowietnamskiej partyzantki? Ileż 
to ofiar i „honoru” oszczędziłyby sobie Sta­
ny Zjednoczone, gdyby wojnę zakończono 
siedem lat temu? A przecież były już takie 
rozkazy, tylko nie poskutkowały. Rąbka tej 
tajemnicy uchylić może fakt, że autorem 
wspomnianych dyrektyw jest odchodzący do 
Waszyngtonu, po niefortunnych bojach w 
południowym Wietnamie, gen. Westmore- 
land. To czego nie zdołał wykonać w ciągu 
wielu lat jako głównodowodzący armii in­
terwencyjnej, postanowił obecnie załatwić 
jednym krótkim rozkazem.

Czyżby aż trzy miesiące trzeba było cze­
kać, aby rozkaz ten okazał się absurdalny i
aby amerykańska „cierpliwość stanow-
czość” w Paryżu ustąpiła poczuciu rzeczywi­
stości? (Interpress)

Zaproponowano też jako dodat­
kowych świadków mogących mieć 
coś do powiedzenia w sprawach 
objętych aktem oskarżenia, 
zwłaszcza o nielegalnych transak­
cjach dewizowych Kargula — Al­
berta Klasena i Willy Homena — 
dyrektorów znajdującej się w 
NRF firmy „Gerlings”. Ponowio­
no też wniosek o dodatkowe ba­
dania lekarskie (psychiatryczne) 
oskarżonego.

Ustosunkowując się do wnio­
sków obrony, prokurator Marla 
Pancer wykazywała ich bezzasad­
ność. Wnosząc o ich oddalenie, 
stwierdzała, że zebrana już została 
dostateczna ilość dowodów, wy­
starczająca Sądowi do wydania 
wyroku. Pozostało ponadto do 
przesłuchania kilku świadków, 
którzy z różnych powodów, m. in. 
choroby, nie mogli się dotychczas 
stawić przed Sądem.

Z kolei w sukurs mec. Z. Kro- 
piwnickiemu przyszedł adw. Mi­
chał Brojdes. Krytykował on pra­
sę, radio i telewizję — za to, że 
Kargul został przez nią „niezwy­
kle zeszpecony”. Podkreślił m. in. 
że Kargul „widocznie miał jakieś 
prawo do munduru i przechwa­
łek”.

Przypomnieć tu należy, że mun­
dur, odznaczenia i przechwałki 
występują w tej sprawie jako nie­
dopuszczalne „argumenty”, któ­
rych Kargul używał przy nacią­
ganiu ludzi w dokonywaniu czy­
nów przestępczych i deprawowa­
niu pracowników różnych Insty­
tucji i urzędóW.

Po naradzie Sąd postanowił, że 
w sprawie złożonych w środę 
wniosków obrony decyzja zapad­
nie w toku przewodu sądowego.

Oskarżony, składając następnie 
Sądowi dodatkowe wyjaśnienia, 
ujawni! m. in. jak doszło do po­
wstania przestępczej szajki, na 
czele której i on się znalazł. 
Oskarżył on o współudział w prze­
stępczych machinacjach kilka no­
wych postaci z Sandomierza, Kielc 
l Warszawy. Część oświadczeń 
Kargul składał przy drzwiach za­
mkniętych.

Proces zostanie wznowiony w 
czwartek. (PAP)

Zupa - przy warsztacie
Nasza kampania „Zakład — 

załodze” zbiegła się z inicjaty­
wą przemysłu spożywczego o- 
raz zjednoczeń przemysłów
koncentratów 
przetwórstwa 
rzywnego. W 
się wczoraj

spożywczych i 
owocowo - wa- 
Poznaniu odbyła 

ogólnokrajowa
konferencja z udziałem zain­
teresowanych resortów i przed
stawicieli 
tem były 
racyjne.

Ciężki 
zwłaszcza

CRZZ, której tema- 
tzw. posiłki regene-

wysiłek fizyczny, 
zimą, w warunkach

pracy w górnictwie, energety­
ce, w rolnictwie, budownic­
twie, przemyśle chemicznym i 
leśnictwie, wymaga szybkiej 
regeneracji sił pracownika. 
Dlatego zgodnie z wymogami 
bhp i zaleceniami związków 
zawodowych wiele zakładów 
pracy wprowadza posiłki re­
generacyjne dla załóg pracow 
niczych. Dotychczas posiłki ta­
kie przygotowywano jednak 
na własny sposób w stołów­
kach lub w restauracjach, przy 
czym decydująca była nie war 
tość kaloryczna, a kalkulacja 
kosztów własnych.

Zademonstrowane wczoraj po­
siłki w postaci posilnych zup pro­
dukcji Poznańskich Zakładów Kon 
centratów Spożywczych i zagęsz­
czonych zup z przetwórni owoco­
wo - warzywnej w Pudliszkach, 
dają zakładom pracy możliwość 
podawania pracownikom tańszych 
i dobrych posiłków jednodanio- 
wych. Szczególnie dogodne wa­
runki stwarzają poznańskie „Kon 
centraty”, oferując zupy już w 
cenie 3—4 zł za 0,6 1 (w porcjach 
5 kilogramowych).

Jak oświadczyli przedstawiciele 
przemysłu przetwórczego Poznań 
może dostarczać obecnie rocznie 
1000 t. (12 min porcji) tych kon­
centratów w co najmniej 7 rodzą 
jach zup, Pudliszki zaś — milion 
puszek zup zagęszczonych. W su­
mie — cały przemysł jest w stanie 
pokryć każde zapotrzebowanie 
odbiorców. Na razie jednak udo­
godnienie to dostrzega jedynie 
Śląsk, Kraków i Rzeszów. Z kolei 
przedstawiciele zakładów pracy 
zwrócili uwagę, że główną prze­
szkodą jest dla nich nieunormo- 
wana kw'estia odpłatności za te 
posiłki, uregulowana jak dotąd je 
dynie w górnictwie, (zs)

Pomnik CLzynu. 
dkłojiók

30 bm. odbędzie się uroczystość 
odsłonięcia pomnika 
Chłopskiego przed gmachem 

ZSL w Warszawie.
CAF — Telefoto — Uchymia* 
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Dzisiejszy serwis
opracował Janusz Marcis



Trzy niespodzianki 
„R0FAMY“

TT7 łaściciel firmy, która 
wy sprzedała licencję pro 

dukcji suszarni szero­
ko otwierał oczy, dowiedziaw­
szy się, że „Rofama” robi ich 
prawie trzykroć więcej niż je­
go własna fabryka. Tego się 
nie spodziewał. Widać nie do­
ceniał złotych rąk polskich ro­
botników i organizacyjnych 
zdolności inżynierów. A może 
nie wierzył w nasze umiejęt­
ności wykorzystania tych dość 
skomplikowanych urządzeń?

Egzamin dojrzałości
Nie można oczywiście mieć 

do Holendra o to pretensji. 
Rogozińska Fabryka Maszyn 
Rolniczych, której licencję 
przekazano do wykorzystania, 
była raczej kopciuszkiem niż 
księciem swojej branży. Ot, 
taka sobie fabryczka, jakich 
wiele w kraju, niczym nie za­
sługująca na uwagę. Robiono 
tu wialnie i czyszczalnie na­
sion, sprzęt stosunkowo pro­
sty, tradycyjny, tyle, że su­
miennie wykonany.

Kompletnym zaskoczeniem 
był przeto prototyp suszarni, 
gotowy do prób już w niespeł­
na rok od dnia zakupienia li­
cencji. Zmontowano go w Bia­
łej, w tamtejszym PGR. Zdał 
bezbłędnie egzamin i był 
pierwszym świadectwem doj­
rzałości „Rofamy’\ Nic by w 
tym wszakże nie było szcze­
gólnego, gdyby nie fakt, że ta­
ka suszarnia to obiekt znacz­
nego rozmiaru i skomplikowa­
nej konstrukcji. Jest to niemal 
fabryczka, składająca się z ha­
li 25 m długiej, 8 m szerokiej 
i 8 m wysokiej, wypełniona po 
dach agregatem niewiele 
mniejszych rozmiarów, w peł­
ni zmechanizowanym i elek­
trycznie sterowanym. W ciągu 
godziny przy jego pomocy o- 
trzymuje się 1.5 tony wysu­
szonej na pieprz zielonej ma­
sy siana, koniczyny, seradeli, 
czy lucerny. Suszarnia daie się 

. również stosować do suszenia 
ziemniaków i ziarna, co jest 

Benno Toelkner — „Dolina 
Gniewnego Potoku”. Awanturni­
cza powieść dla młodzieży o po­
szukiwaczach złota. Zł 36.

Ivar Lo — Johansson — „Rya — 
Rya”. Seria Dzieł Pisarzy Skandy 
nawskich. Powieść. Dzieje pięk­
nej kobiety, która całe życie po­
szukiwała wielkiej miłości. Zł 32.

Tadeusz Kraszewski — „Wóz 
wagantów”. Powieść dla młodzie­
ży. Akcja z XVII w. Zł 33.

Aleksander Rogalski — „Most 
nad przepaścią”. Monografia twór 
czości Tomasza Manna. Zł 60.

Michał Choromański — „w rzecz 
wstąpić”. Powieść psychologiczno- 
obyczajowa, o wątkach sensacyj- 
no-kryminalnych. Zł 40.

Czesław Piskorski — „Ziemia 
Myśliborska”. Przewodnik. Zł 10.

tym ważniejsze, że można ją 
lepiej wykorzystać. Urządzeń 
takich pracuje w kraju i za 
granicą już kilkadziesiąt, m. 
in. w NRD i ZSRR.

Skok w eksport
Pierwsze produkcyjne kroki 

przy agregatach, stawiane nie 
bez tremy, ale z pełnym suk­
cesem — ośmieliły załogę. Za­
dania na lata 1966—67 pod­
wyższono o kilka kompletów, 
ale w tym roku globalna pro­
dukcja fabryki będzie już o 
240 procent wyższa niż dwa 
lata temu, osiągając wartość 
326 min. zł.

Jednocześnie ruszono ener­
gicznie z inwestycjami (90

WIELKO 
POLfKA 

min. zł), a zatrudnienie wzro­
sło do 900 osób (docelowo 
1200).

Nie zapomniano i o ekspor­
cie. Ostrożnie — aby nie za­
peszyć — wstawiono do planu 
na rok bieżący 30 suszarni. Ty­
le spodziewano się sprzedać 
bez większego ryzyka. Wpraw 
dzie opinie klientów zagra­
nicznych były pozytywne, lecz 
fabryka nie miała gruntowne­
go rozeznania potencjalnych 
rynków zbytu.

Okazuje się jednak, źe była 
to prognoza nietrafna. Oto w 
lutym br. do „Rofamy” nade­
szło wielkie zamówienie z 
ZSRR na 100 kompletnych su­
szarni. Wkrótce później „Mo- 
toimport” zwrócił się z prośbą 
o dalsze dwa urządzenia dla 
NRD. Sypnęły się także oferty 
z CSRS, Jugosławii i W. Bry­
tanii.

Jak na młodego eksportera 
był to ciężar prawie ponad si­
ły. Od początku jednak wyklu­
czono alternatywę: brać zamó­
wienia czy ich nie brać. Za­
kład widział w eksporcie — i 
to już jest prognoza bezbłędna 
— swoją przyszłość, swoją 
wielką szansę dalszego roz-’ 
woju. Rynek krajowy bowiem 
produkcji przekraczającej 130 
suszarni rocznie nie wchłonie, 
a przecież bez wielkiej serii 
produkcyjnej nie ma postępu, 
nie ma dynamiki. Pozyskanie 
sobie tak potężnego importera 
jak Związek Radziecki daje 
przy tym pewność, że będą to 
transakcje duże i wieloletnie.

Kości zostały rzucone — u- 
mowy podpisane, uzyskując 
tym samym wzrost planowa­
nego eksportu do 177 min. zł, 
wobec 3,7 min. w roku ubie­
głym. Skok to niebywały, kwa 
lifikujacy „Rofamę” do „klubu 
eksporterów”; w myśl uchwały 
XI Plenum KC PZPR rogoziń- 
ska fabryka uzyskała prawa 
zakładu specjalizującego się w 
produkcji dla zagranicy.

Uzasadniony optymizm
W lutym podpisano umowy, 

w marcu „Rofama” przystąpi­

ła do Konkursu WIELKOPOL­
SKA DLA EKSPORTU — III 
o tytuł „Wzorowego eksporte­
ra” organizowanego przez 
„GŁOS WIELKOPOLSKI”.

— Oceniamy — mówi dyrek 
tor Stanisław Binek — że ma­
my szansę tytuł taki zdobyć, 
bo wszystko cośmy dotychczas 
zrobili — i mamy jeszcze za­
miar zrobić — odpowiada kry­
teriom współzawodnictwa.

Wiadomo, tak znaczny skok 
produkcji wymagał odpowied­
niego przygotowania bazy wy­
twórczej. Wsparci pomocą w 
postaci dodatkowych inwesty­
cji i zatrudnienia, ludzie „Ro­
famy” zabrali się przede 
wszystkim za reorganizację 
procesu technologicznego, dal­
sze porządkowanie transportu 
wewnętrznego i zagospodaro­
wanie rezerw. Jedną z hal, u- 
żytkowaną na magazyn, adap­
towano do celów produkcyj­
nych; dla gotowych wyrobów 
zbuduje się hangary blaszane.

Utworzony specjalnie Za­
kład Doświadczalny pracuje 
intensywnie nad dalszymi u- 
doskonaleniami suszarni. Zmie 
rza się do tego, by agregat, był 
bardziej uniwersalny i wytwa­
rzał nie tylko mączkę paszo­
wą, lecz także mógł mączkę tę 
granulować lub brykietować 
(ważne z uwagi na transport).

— Trudzimy się nad kon­
strukcją palnika, który po­
zwoli zastąpić w ogrzewaniu 
paliwo stałe olejem napędo­
wym — mówi inż. Michał Wiś­
niewski. Takie wymagania 
stawiają niektórzy importerzy. 
Z tych też względów pracuje­
my nad nowym modelem su­
szarni o wydajności 3 tony su­
szu na godzinę. Czynimy sta­
rania o pełne zautomatyzowa­
nie obsługi suszarni...

♦

Nie brak entuzjazmu lu­
dziom z szefostwa produkcji, 
z brygad spawalniczych i mon 
tażowych Wydziału Suszarni. 
Wszyscy rozumieją rację sta­
nu „Rofamy”, choć nie brak 
kłopotów z kooperantami. Do­
skonałe skądinąd szafy ste­
rownicze, dostarczane przez 
„Elektromontaż” z Poznania, 
nadchodzą do Rogoźna z opóź­
nieniami, hamując eksportowe 
wysyłki. Warto .więc, przypo­
mnieć, że dostawca szaf jest 
także uczestnikiem naszego 
Konkursu „Wielkopolska dla 
eksportu”. To zobowiązuje, 
szczególnie w stosunku do za­
kładów współzawodniczących 
o tytuł „Wzorowego eksporte­
ra”.

Zrozumienie dla roli ekspor­
tu, entuzjazm dla nowoczes­
ności, a przede wszystkim 
czynna, zaangażowana posta­
wa ludzi „Rofamy” — oto pod­
stawowe elementy wielkiego 
sukcesu. Sukcesu, który ma 
już określony kształt i zapo­
wiada, że Rogoźno może stać 
się wkrótce ośrodkiem pol­
skiego przemysłu urządzeń su- 
szarniczych, dziedziny z przy­
szłością, w czym zasługa eks­
portu będzie oczywista.

ZBIGNIEW MIKA

kaczego nie cLodm Jo »z\oły?

U źródeł nierównego startu
Jednakże część placówek 

światowych nie zawsze tak po­
stępuje. Badania prokura­
torskie ujawniły w 32 szkołach 
228 wypadków opuszczania 
lekcji bez usprawiedliwienia, 
przy czym 10 szkół nie reago­
wało prawidłowo na absen­
cję uczniów. Np. w jednej z 
placówek w powiecie szamo­
tulskim kierownik nie potrafił 
udzielić informacji na temat 
nieuczęszczania kilkorga dzieci 
na lekcje.

Należy dodać, że tego rodza­
ju uchybienia w kilku szko­
łach były już ujawniane pod­
czas badań przeprowadzonych 
w roku 1966. Okazuje się, że 
mimo upływu wielu miesięcy 
nie zdążono wyciągnąć z błę­
dów właściwych wniosków.

Podczas ostatnich badań 
prokuratorzy zainteresowali 
się również stancjami uczniów 
skimi i stwierdzili, że sprawa 
ta uchodzi uwadze inspekto­
rów oświaty. Niepokojący to 
fakt, że brak jakiegokolwiek 
nadzoru ze strony władz oświa 
towych nad warunkami w ja­
kich wielu uczniów przebywa 
na stancjach. Bo przecież część 
z nich może nie odpowiadać 
wymaganiom, a tym samym 
np. utrudniać uczniom uzyski­
wanie dobrych wyników w na­
uce.

Są to niektóre tylko bariery 
piętrzące się przed młodzieżą 
wiejską i małomiasteczkową, 
przeszkody, które usuwać mo­
żna przede wszystkim wy­
chowawczym oddziaływaniem 
szkół na środowiska rodzinne 
uczniów. Potrzeba intensyfi­
kacji takiego oddziaływania 
nie ulega najmniejszej wątpli­
wości.

M. Ł.

Elektrony 
strzegą granicy 

Pokój dyżurnego oficera przy­
pomina bardziej dyspozytornię du 
żego zakładu przemysłowego, niż 
pomieszczenie w jednostce woj­
skowej. Półkolisty pulpit z wielo­
ma wyłącznikami. mikrofony, 
głośniki, urządzenia sygnalizacyj­
ne. Tutaj znana jest w każdej 
chwili sytuacja na pasie granicz­
nym. Zespół urządzeń łączności 
przewodowej i radiowej umożliwia 
niemal natychmiastowy kontakt 
WOP-istów patrolujących granicę 
z ośrodkiem dyspozycyjnym.

Coraz szerzej jednak funkcję 
człowieka w ochronie naszego te­
rytorium przejmują urządzenia 
elektroniczne. Już poważną część 
pasa granicznego „patrolują” sta­
cje radiolokacyjne 1 urządzenia 
emitujące promienie podczerwone. 
Niewidzialni elektronowi warto­
wnicy natychmiast meldują o pró­
bie nielegalnego przejścia granicy.

Urządzenia te stanowią jakby 
przedłużenie zmysłów żołnierzy 
WOP, gdyż w ostatecznym przy­
padku do akcji musi wkroczyć 
człowiek. Ofiarność żołnierzy WOP 
i niezawodność urządzeń elektro­
nicznych są pełną gwarancją do­
brej ochrony granic naszego kra­
ju. (PAP)

Nierównomierny udział 
młodzieży robotniczej, 
chłopskiej i inteligen­

ckiej w wyższych studiach 
nadal stanowi temat o- 
żywionych dyskusji. Ich u- 
czestnicy coraz częściej wy­
rażają pogląd, że barierą 
nr 1 piętrzącą się na 
drodze dziecka ze wsi i małego 
miasteczka do wyższej uczelni 
jest szkoła podstawowa. Ściś­
lej mówiąc poziom nauczania 
niższy na tzw. prowincji niż 
w większych ośrodkach miej­
skich. Z pewnością jest to ba 
riera w drodze na studia, ale 
czy bariera nr 1?

Pod koniec ub. roku szkol- 
negó kuratorium złożyło na 
posiedzeniu Prezydium WRN 
w Poznaniu informację na te­
mat realizacji obowiązku szkol 
nego. Wynikało z niej, że w 
naszym województwie (łącznie 
z Poznaniem) do szkół podsta­
wowych nie uczęszczało 3 605 
dzieci w wieku szkolnym. Licz 
ba to niepokojąca, choć nie­
wielka, skoro łącznie w pod­
stawówkach uczy się obecnie 
453 tys. dzieci.

Wśród 3 605 nie objętych na­
uczaniem znajdowało się 1 332 
dzieci upośledzonych lub ka­
lekich, 218 odroczonych, 52 nie 
uczęszczających do szkół z po­
wodu zbyt dużych odległości, 
841 zwolnionych z obowiązku 
szkolnego (w tym 737 dzieci 
wiejskich, które ukończyły 15 
rok życia i były potrzebne w 
gospodarstwie) i 1 069 nie u- 
częszczających bez uzasadnio­
nej przyczyny.

Dwie ostatnie liczby pozwa­
lają przesunąć barierę nr 1 ze 
szkoły podstawowej do domu 
rodzicielskiego. Właśnie w śro­
dowisku rodzinnym niejedno­
krotnie tkwią przyczyny nie­
równego startu w edukacji 
młodzieży. I gdyby nawet nie 
było jakiejkolwiek różnicy w 
poziomie nauczania na wsi i w 
dużym mieście, to mimo tego 
część dzieci wiejskich stałaby 
na straconej pozycji. Właśnie 
ze względu na gorsze warunki 
do nauki spowodowane prze­
ciążeniem pracami w gospo­
darstwie.

Oczywiście, w jeszcze gorszej 
sytuacji znajdują się te dzie­
ci, które w ogóle do szkół nie 
uczęszczają. Często dzieje się 
tak, bo ich rodzice są zdania, 
że można dawać sobie cał­
kiem nieźle radę również bez... 
ukończenia szkoły podstawo­
wej.

W tej sytuacji postulować 
trzeba nie tylko podniesienie 
poziomu nauczania w szkołach 
wiejskich i małomiasteczko­
wych, ale również wzmożenie 
ich oddziaływania wychowaw­
czego na uczniów i... niektó­
rych rodziców. Stanowi to nie­
odzowny warunek pełnej, sys­
tematycznej realizacji obowiąz 
ku szkolnego. Wniosek taki 
wynika zarówno z przytoczo­
nych już liczb jak i rezultatów

badań przeprowadzonych ostat 
nio w Wielkopolsce przez pro­
kuratury powiatowe i Proku­
raturę Wojewódzką w Pozna­
niu. Badaniami tymi objęto 
m. in. 66 szkół podstawowych 
oraz inspektoraty oświaty w 
powiatach: Chodzież, Kalisz, 
Kępno, Koło, Konin, Nowy To 
myśl, Ostrów, Szamotuły, 
Trzcianka, Turek, Wolsztyn 
i Września.

Trudno dążyć do pełnej re­
alizacji obowiązku szkolnego 
bez dokładnego rozeznania ile 
dzieci — w danym rejonie — 
obowiązkowi takiemu podlega. 
Dlatego też kierownicy szkół 
prowadzą pełną ewidencję dzie 
ci kończących w bieżącym ro­
ku 6 lat i aktualizują 
spisy dzieci w wieku od 
6 do 16 lat podlegają­
cych obowiązkowi szkolne­
mu. Nie jest to sprawa prosta. 
Nie zawsze bowiem orga­
ny meldunkowe prezydiów 
rad narodowych odpowiednio 
współpracują ze szkołami. Np. 
Szkoła Podstawowa nr 12 w 
Kaliszu nie otrzymuje z pre­
zydium rady żadnych danych 
— tzn. ani wykazów rocznych, 
ani też miesięcznych uzupeł­
nień informujących o zamel­
dowaniu lub wymeldowaniu 
się uczniów. W podobnej sy­
tuacji znajduje się 21 szkół. 
Ich kierownicy, chcąc mieć 
aktualną ewidencję, muszą 
więc sami zbierać odpowiednie 
dane w prezydiach rad lub 
drogą wywiadów środowisko­
wych. Tym bardziej godny pod 
kreślenia jest fakt, że z regu­
ły kierownicy szkół dobrze o- 
rientują się kto w zasięgu dzia 
łania ich placówek podlega o- 
bowiązkowi szkolnemu. Nie­
stety, od tej reguły zdarzają 
się wyjątki. W toku badań 
stwierdzono, że w powiecie sza 
motulskim kierownicy trzech 
szkół nie dysponowali aktual­
ną ewidencją.

Druga istotna sprawa, to kon 
trola regularności uczęszczania 
uczniów na lekcje. Można by 
wymienić wiele przykładów 
świadczących o właściwej dzia 
łalności szkół w tym zakresie. 
W niektórych placówkach o- 
światowych powołano trójki 
klasowe (złożone z rodziców); 
dochodząc przyczyn absencji 
udają się one do domów ucz­
niów opuszczających zajęcia i 
badają warunki życiowe tych 
uczniów. Z rodzicami takich 
dzieci nauczyciele przeprowa­
dzają wiele rozmów. W wy­
chowawczym oddziaływaniu 
na środowiska rodzinne nie­
których uczniów sojusznikami 
szkoły niejednokrotnie są orga 
nizacje młodzieżowe. Jeżeli 
wszystkie tego rodzaju poczy­
nania zawodzą, inspektorzy 
oświaty wszczynają postępowa 
nie przymusowe przez stoso­
wanie środków egzekucyjnych 
lub kierują wnioski do kole­
giów orzekających o ukaranie 
rodziców czy też osób odpowie 
dzielnych za regularne uczę­
szczanie dzieci do szkół.

Ze zrozumiałym uczuciem 
budzącego się protestu 
mówimy o tym co nas 

wszystkich boli. Oszczerstwa, 
rzucane na naród polski za je­
go postawę wobec współoby­
wateli pochodzenia żydowskie 
go podczas okupacji hitlerow­
skiej, są dla mnie osobiście 
szczególnie bolesne, gdyż jako 
Polak pochodzenia żydowskie­
go stanowię żywe zaprzeczenie 
tego wszystkiego, co się pisze 
na ten temat w pismach syjo­
nistycznych i w niektórych in­
nych na Zachodzie. Chciałbym 
na chwilę wrócić do historii 
bezpośrednich lat po wojnie. 
Tak się złożyło, że w 1946 r. 
jako przedstawiciel naczelnego 
dowódcy Wojska Polskiego by 
łem krótko w ówczesnej Pa­
lestynie. Ponieważ zetknąłem 
się z niezrozumieniem sytua­
cji w Polsce, a nawet z ata­
kami na nasz naród za rze­
komą niedostateczną pomoc 
dla obywateli pochodzenia ży­
dowskiego, postanowiliśmy w 
porozumieniu z ówczesnym 
przedstawicielem rządu pol­
skiego w Palestynie oraz człon 
kami istniejącego na terenie 
Palestyny Komitetu Pomocy 
dla Odbudowy Warszawy, zor 
ganizować spotkanie z miesz­
kańcami Tel-Awiwu w sali 
największego kinoteatru „Mu- 
grabi”. Na tym spotkaniu w 
udokumentowanym wystąpie­
niu przedstawiłem ogólną sy­
tuację Polski podczas okupa-

Dokumenty
cji, życie 1 wspólną walkę w 
ramach polskiego ruchu opo­
ru, opowiedziałem o zakresie 
i organizacyjnych formach poi 
skiego ruchu oporu, opowie­
działem o zakresie i organiza­
cyjnych formach pomocy 
podziemnej Polski dla Pola­
ków żydowskiego pochodze­
nia, jak również mówiłem o 
perspektywach rozwojowych 
demokratycznej Polski.

Obecni na sali ultrasi syjo­
nistyczni i andersowcy próbo­
wali zerwać zebranie, spotkali 
się jednak z niedwuznaczną 
reakcją publiczności i zmusze­
ni zostali do opuszczenia sali.

W kilka dni później jak gdy 
by za pociągnięciem sznurka 
ówczesna prawicowo-syjonisty 
czna prasa palestyńska w dwu 
głosie z reakcyjną polską pra­
są spod znaku Andersa zaata­
kowały organizatorów zebra­
nia. „Orzeł Biały”, organ An­
dersa cytując „Hamaszkif”, 
organ syjonistów-rewizjoni- 
stów p. Begina pisał w nume­
rze ze stycznia 1946 r. m. in.: 
„...Przyszły rząd polski lepiej 
uczyni jeżeli wyile tutaj syjo­
nistę a, nie renegata nie uzna­
jącego idei odrodzenia żydow­
skiego". W innym miejscu:

„...Na wieczorze urządzonym w 
wielkiej sali teatru p. Alf mówił 
o obecnym ustroju w Polsce i o 
przyszłości Żydów polskich, po-

wciąż żyją
nadto zaatakował w sposób bru­
talny partie syjonistyczne w Pol 
sce jako przeszkadzające w pra­
cy nad odbudową kraju... Doszło 
do wielkich awantur na sali. Wy 
słannik komunistyczny wyolbrzy­
mił nieliczne wypadki zdrady ze 
strony Żydów, którzy chcąc ra­
tować swe życie współpracowali 
z Niemcami. Nadto wystąpił z 
niecnym i kłamliwym oskarże­
niem przeciw prawicy syjonisty­
cznej i rewizjonistycznemu dzia­
łaczowi Firstowi, zarzucając im, 
że czynnie współpracowali z ge­
stapo w zlikwidowaniu żydostwa 
polskiego...”

Cytuję wyciągi z tego arty­
kułu „Orła Białego”, by poka­
zać jakie to siły polityczne 
przygotowały grunt do przysz­
łej kampanii oszczerstw. Pra­
wica syjonistyczna, obecni ul­
trasi izraelscy z jednej strony, 
reakcja i wstecznictwo spod 
znaku Andersa z drugiej.

W 1966 r. byłem członkiem 
delegacji ZBoWiD w Izraelu. 
Atmosfera wokół nas panowa­
ła zupełnie odmienna. Co krok 
spotykaliśmy ludzi, którzy 
z wdzięcznością mówili o Po­
lakach, którzy z narażeniem 
własnego życia ich uratowali.

Organizowano spotkania i 
manifestacje w wielu mia­
stach Izraela. M. in. w bardzo 
serdecznej atmosferze przyjaź 
ni dla Polski odbyło się spot­
kanie w tym samym teatrze, 
w którym 20 lat temu przema­
wiałem.

B. żołnierze Armii Ludowej, 
którzy walczyli na Lubelszczyż- 
nie pod dowództwem ówczesnego 
dowódcy obwodu AL, gen. Mo­
czara, zorganizowali spotkanie z 
członkami delegacji ZRoWid w jed 
nym z klubów Tel-Awiwu. Na to 
spotkanie przybyło ponad 100 by­
łych partyzantów Lubelszczyzny 
z całego Izraela, wielu z rodzina­
mi. Spotkanie to do dnia dzisiej­
szego pozostawiło na mnie duże 
wrażenie. Po wymianie wspom­
nień obecni na miejscu zredago­
wali list do swojego byłego do­
wódcy, gen. Moczara, w którym 
we wzruszających i serdecznych 
słowach dziękują jemu i współ­
towarzyszom broni za stworzenie 
im atmosfery, w której mogli, jak 
równy z równymi, walczyć ze 
wspólnym wrogiem.

Od tego czasu minęło dwa 
lata. Kampania antypolskich 
oszczerstw sięgnęła szczytów. 
Oszczerstwa te boleśnie godzą 
w nasz naród. Bo przecież 
moim zdaniem nie jest to naj­
ważniejsze. że w Polsce urato­
wało się tylu i tylu obywateli 
pochodzenia żydowskiego.

Na przestrzeni dziejów na­
ród nasz złożył wiele dowo­
dów humanitaryzmu. Istotne 
jest to, źe ruch oporu w get­
cie warszawskim i wielu in­
nych miastach zniewolonej 
Polski, że wspólne walki Po­
laków, niezależnie od ich po­
chodzenia, w lasach i wsiach, 
stanowiły integralną część 
składową polskiego ruchu 
oporu. Każdy Polak niezależ­
nie od pochodzenia, stający 
w szeregach Polski walczącej 
był wyłącznie synem wspólnej 

ojczyzny walczącej o wolność 
i sprawiedliwość społeczną. 
To dotyczyło i Polaków ży­
dowskiego pochodzenia Oto 
kilka dokumentów, które się 
zachowały i niedwuznacznie o 
tym mówią.

Sprawozdanie o pracy wy- 
chowawczo-szkoleniowej ja­
kie wysłałem jako zastępca do 
wódcy batalionu AL im. Ho- 
łoda w maju 1944 do d-cy ob­
wodu gen. Moczara. Cytuję 
wg oryginału — p. 3:

„W kompanii DI ze względu 
na to, że większość składu oso­
bowego stanowią żołnierze pocho 
dzenia żydowskiego, przeprowa­
dziłem pogadankę z nimi na temat 
roli żołnierzy żydowskich w Armii 
Ludowej, stosunków narodowo­
ściowych w AL i w przyszłej Pol 
sce, o którą Armia Ludowa wal­
czy”.

Dokument ten zadaje kłam 
twierdzeniom niektórych hi­
storyków izraelskich, jakoby 
polscy partyzanci pochodzenia 
żydowskiego nie mieli rów­
nych praw, jakoby pozostawa 
li na marginesie partyzanckiej 
braci i nie stanowili równo­
rzędnych uczestników.

A oto drugi dokument. Cy­
tuję z oryginału:

„Niniejszym upoważniam po­
rucznika Bolka (Gustawa Alefa 
Bolkowiaka — dop. mój, G. A. B.), 
oficera propagandy okręgu i do­
wódcę obwodowego oddziału spe­
cjalnego AL, do przeprowadzenia 
pertraktacji oraz zawarcia i pod 
pisania w imieniu i z rozkazu do 

wództw* obwodu AL Lublin 
umowy o współpracy wojskowej 
i wzajemnej pomocy w walee z 
okupantem niemieckim z przed­
stawicielami władz AK pow. Ja­
nowskiego i puławskiego. Podpi­
sali: z-ca dowódcy obwodu AL 
Grab (gen. Wyderkowski — dop. 
mój, g. A. B.), oficer propagandy 
obwodu „Kot” (pułkownik Szott 
— dop. mój, G. A. B.).

Oto jak w świetle tego do­
kumentu upoważniającego 
mnie, Polaka żydowskiego po 
chodzenia, do prowadzenia 
oficjalnych pertraktacji z wła 
dzami AK na terenie Lubel­
szczyzny wyglądają brednie 
o traktowaniu partyzantów po 
chodzenia żydowskiego jako 
ludzi drugiego stopnia. Można 
jeszcze do tego dodać, źe wła 
dze AK ze mną te pertrakta­
cje prowadziły i do podpisa­
nia takiego dokumentu do­
szło.

Dokumentów podobnych 
jest oczywiście o wiele więcej. 
Walczyliśmy 0 wspólną i je­
dyną sprawę, o wolną Polskę 
Ludową, o Pojskę sprawiedli­
wości społecznej.

Rzecz jasna, że na peryfe­
riach każdego społeczeństwa, 
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CO SIĘ KRYJE ZA PROWOKACJAMI IZRAELA?
Nie. ma nieomal dnia, by 

światowe agencje praso­
we nie podały informacji 

of kolejnym otwarciu ognia na 
stronę arabską przez wojska 
izraelskie. Zaskoczeniem były 
np. izraelskie prowokacje 
zbrojne na granicy z Libanem. 
Była to bowiem najspokoj­
niejsza granica izraelska i 
nic nie zagrażało Izraelowi ze 
strony słabiutkiego pod wzglę 
dem militarnym Libanu. Fak­
ty systematycznego prowoko­
wania przez Izrael incydentów 
granicznych ponownie z całą 
ostrością postawiły pytanie: 
co się za tym kryje? Nikt roz 
sądny bowiem nie uwierzy 
by zarówno Liban, jak i Jor­
dania mogły dziś w jakimkol­
wiek stopniu stanowić zagro­
żenie dla soldateski izrael­
skiej. A więc co?

Jest to po prostu określona 
polityka imperializmu izrael­
skiego, rozgrywana w co naj­
mniej trzech płaszczyznach: 
wewnętrznej, bliskowschod­
niej i światowej.

W płaszczyźnie wewnętrznej 
służy ona całkowitemu i bez 
względnemu podporządkowa­
niu społeczności żydowskiej 
Izraela, militarystyczno-impe- 
rialistycznym kręgom burżua- 
zji i rabinów sprawujących 
tam obecnie władzę. Ciągłe 
niepokoje na granicach pozwą 
lają burżuazji wzmóc eksploa­
tację żydowskiej klasy robotni 
czej w... imię obrony zagrożo­
nej ojczyzny. Stałe niepokoje 
na granicach służą jako sku­
teczna tama — kaganiec nało­
żony na tych wszystkich, któ 
rych w Izraelu niepokoi dro 
ga jaką kroczy obecnie to pań 
stwo. Tak więc incydenty gra 
niczne prowokowane przez Iz­
rael pozwalają, mimo upływu 
niemal roku od agresji z 5 
czerwca ub. r., na utrzymywa 
nie pełnej militaryzacji życia 
wewnętrznego. Pozwalają rów 
nież na stosowanie wobec lu­
dności arabskiej, zamieszkują­
cej w Izraelu jak i na okupo­
wanych przez to państwo te­
renach arabskich, polityki nie 
ludzkiego terroru, gwałtów i 
rozboju. Obliczone to jest na

psychiczne wyczerpanie Ara­
bów i zmuszenie ich do „do-
browolnego' opuszczenia
miejsc zamieszkania i udania 
się na wychodźstwo do Jorda 
nii. Polityka ta służy, zgodnie 
z planami Izraela, do „oczysz­
czania’’ okupowanych teryto­
riów z ludności arabskiej, by 
zrobić miejsce żydowskim o- 
sadnikom.

W płaszczyźnie bliskowscho 
dniej polityka ciągłego prowo­
kowania incydentów granicz­
nych służy do wykazania Ara 
bom, iż panami sytuacji na 
Bliskim Wschodzie nadal są i 
pozostają tylko Izraelczycy. 
Naturalnie polityka ta nie wy 
pływa tylko z buty izraelskich 
rasistów i militarystów. Jej za 
sadniczym celem pozostaje 
„zmiękczenie rządów arab­
skich”, by wymusić na nich 
zgodę na przyjęcie izraelskich 
warunków pokojowych. Izra­
el wykorzystuje słabość mili­
tarną całego świata arabskie­
go, który jeszcze obecnie nie 
może dać zdecydowanej i bo­
lesnej nauczki izraelskim mili 
tarystom. Istnieje uzasadnio­
na obawa, iż w planach Izra­
ela mieści się dalszy ciąg a- 
gresji z 5 czerwca, której ce­
lem byłby podbój i okupacja
całego 
Słabość 
innych 
sza do 
zasięgu

terytorium Jordanii, 
militarna Jordanii i 
państw arabskich zmu 
bardzo ograniczonego 
riposty arabskiej ha

izraelskie prowokacje granicz 
ne.

Sytuacja ta pozwala ponad­
to militarystóm izraelskim 
narzucać rządzącym kręgom 
Izraela swój pogląd, iż nie ma 
najmniejszego powodu, by iść 
na jakiekolwiek ustępstwa 
wobec krajów arabskich. Od­
wrotnie, należy zwiększyć żą­
dania, a także nasilić politykę 
faktów dokonanych — idzie o 
aneksję niektórych części oku 
powanych terytoriów — gdyż 
kraje arabskie nie mogą prze­
ciwdziałać i przeszkodzić tej 
polityce. Odwrotnie, właśnie 
taka polityka, zgodnie z oce­
nami izraelskich militarystów, 
może przyspieszyć decyzję kra

jów arabskich o rezygnacji z 
tezy, iż rozmowy izraelsko-a­
rabskie mogą rozpocząć się tyl 
ko w momencie, gdy wojska 
izraelskie opuszczą okupowa­
ne terytoria. Tak więc polity­
ka prowokowania incydentów 
granicznych przez Izrael ma 
służyć rozbiciu jedności Syrii 
Jordanii i ZR A w kwestii wa 
runków rozmów pokojowych 
z Izraelem.

W płaszczyźnie międzynaro­
dowej polityka ta umożliwia 
siłom światowego syjonizmu 
mobilizowanie światowego ży- 
dostwa wokół jakoby zagrożo­
nych interesów narodowych Iz 
raela. Pozwala na kontynuowa 
nie nieustannych zbiórek pie­
niężnych oraz napędzanie 
rzesz imigrantów, tak bardzo 
potrzebnych Izraelowi, dla 
kontynuowania jego ekspansyj 
nej polityki na Bliskim 
Wschodzie. Ten ciągły stan 
mobilizacji światowego ży- 
dostwa wokół awanturniczej 
polityki Izraela służy wywie­
raniu nacisku na rządy zachód 
nie — zwłaszcza Stanów Zje­
dnoczonych, które robią wszy 
stko, by zapewnić Izraelowi 
wyjście nie tyle obronną, co 
zwycięską ręką z jego awan­
turniczej polityki. O tym jak 
bardzo musi być skuteczne po 
parcie światowego syjonizmu, 
świadczy brutalne deptanie i 
bezczelne odrzucanie przez Iz­
rael wszystkich uchwał i de­
cyzji Rady Bezpieczeństwa 
ONZ.

Staje się oczywiste, iż pro­
wokowanie przez Izrael incy­
dentów zbrojnych na grani­
cach i liniach rozejmowych 
stało się w polityce tego pań­
stwa drogą do realizacji jego 
imperialistycznych celów.

JERZY LISZEWSKI

Dzieje się to dwa razy w 
roku: wiosną i jesienią. 
Jak kraj długi i szeroki, 

w zakładach przemysłowych 
przedstawiciele załóg dokonują 
przeglądu stanowisk pracy, 
wykrywając usterki w orga­
nizacji produkcji, rezerwy cza­
su, niedostatki w gospodarce 
materiałowej i surowcowej, 
braki w stanie urządzeń służą­
cych poprawie bezpieczeństwa 
i higieny pracy.

Ta wielka akcja, w której 
biorą udział dziesiątki tysięcy 
inżynierów, techników, robot­
ników, działaczy organizacji 
związkowych i samorządo­
wych, poza praktycznym skut­
kiem jakim jest ujawnienie i 
uruchomienie poważnych re­
zerw produkcyjnych, obudze­
nie „uśpionych” mocy, posia­
da również poważne znaczenie 
społeczne. Umacnia ona w za­
łogach poczucie, że są one 
współgospodarzami zakładów, 
pobudza ich troskę o stan go­
spodarki w zakładzie, wyzwa­
la inicjatywę zmierzającą do 
systematycznego porządkowa­
nia i podnoszenia na wyższy 
poziom pracy własnego war­
sztatu pracy.

Rezerwg 
do wykorzystania
Brygadzista W. Kowalski 

nie spodziewał się nawet, że 
w zrealizowaniu jego pomysłu 
nowego urządzenia do umoco­
wania obrabianych detali na 
frezarce, pomoże mu społecz­
na komisja dokonująca prze­
glądu stanowisk pracy. Przed 
dwoma laty zgłosił swój pro­
jekt w dyrekcji. Obiecano go 
rozpatrzyć, a po ewentual­
nym zaakceptowaniu pomóc 
w opracowaniu technicznym. 
Na tym się jednak skończyło. 
Dopiero gdy wspomniał o tym 
komisji, sprawa ruszyła z miej 
sca. Znalazły się środki, przy­
szła obiecana pomoc. Urządzę 
nie w krótkim czasie zostało 
zbudowane i dziś pracuje już

DZIECIOM - NIE TYLKO „00 ŚWIĘTA"
Ich święto — jak wiele 

innych
Z tym większą satysfakcją 

[ innych okoliczności©- odnotować tu chcemy nader 
wych dni — bywa naj- cenną inicjatywę Prezydium 

częściej jeszcze jedną rubryką „WRN, które w tym roku-na

Dokumenty wciąż zgją
Dokoitczenie ze str. i

a więc i polskiego, znajdują 
się męty społeczne, które w 
czasie okupacji, za pomocą
szantażu, wykorzystywały
przeważnie — ale nie tylko — ' 
osoby pochodzenia żydowskie 
go. Osoby te stały pod prę­
gierzem opinii publicznej i na 
nich wykonywano liczne wy­
roki śmierci za szantażowanie 
ukrywających się Żydów. 
Zresztą męty te istniały rów 
nież w tak ciężko doświadczo 
nym społeczeństwie żydow­
skim, skoncentrowanym przez 
hitlerowskich oprawców w get 
tach. Warto tu przytoczyć wy 
cinek raportu, skierowany 
przez żydowskie organizacje 
14 listopada 1942, za pośredni 
ctwem rządu polskiego w Lon 
dynie do rządów amerykań­
skiego i angielskiego oraz do 
międzynarodowych organiza­
cji syjonistycznych w Amery­
ce, który mówi o ekstermina­
cji Żydów i wzywa pomocy.

Cytuję za oryginałem, któ­
ry znajdował się w drugiej 
części osławionego archiwum 
zamordowanego przez Niem­
ców dr Ringelbluma.

„...Pierwszego dnia akcji (mowa 
o akcji z 22 lipca 1942 — dop. mój, 
G. A. B.) zostały opróżnione żło­
bek i bursa przy Dzikiej 3 (róg 
Stawek) razem około 150 dzieci 
i młodzieży spośród uchodźców. 
Policja gettowa dokonała tego 
„dzieła”, mimo że nie było żad­
nego oficjalnego nakazu władz 
niemieckich. W pierwszym okre­
sie „wysiedlenia” nie likwidowa 
no jeszcze instytucji opieki nad 
dziećmi i młodzieżą. Typowe dla 
postępowania porządkowych było 
wpędzanie przemocą ofiar — star­
szych kobiet, dzieci, chorych na 
wozy, posługując się palkami gu­
mowymi i pięściami. Przy bloko 
wanych domach, a było ich kilka 
dziesiąt dziennie, stały zbiornice 
— wozy ogrodzone ze wszystkich 
stron deskami. Na porządku ^zien 
nym było odrywanie matek od 
dzieci, dzieci od rodziców, żon od 
mężów. Gorliwość policjantów 
gettowych spotęgowali Niemcy 
przez wystawianie masowych za­
świadczeń dla członków bliższych 
i dalszych rodzin porządkowych, 
wyłączania ich z akcji wysiedleń 
czej. To przyrzeczenie, jak i dzie
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■łątki hmych, nie zostało dotrzy­
mane i w odpowiednim momen­
cie, w trzecim okresie akcji, wy­
słano żony i dzieci policjantów 
do Treblinki”.

Żenujący jest dla mnie fakt 
— bronienia się przez nas 
przed oszczerczymi zarzutami, 
mówienie o tych aktach, które 
każdy pomagający Polak trak 
tował jako naturalny odruch 
humanitarny — ratowania 
bliźniego w niebezpieczeń­
stwie. Możemy być dumni ze 
stanowiska i postawy narodu 
polskiego w najcięższych cza­
sach i najstraszniejszych wa­
runkach okupacyjnych, które 
w takim stopniu nie istniały

skłaniającą do... uwzględnie­
nia jej. A więc i mamy sta­
rają się pamiętać i wszystkie 
powołane do kontaktów z 
dziećmi instytucje — nie za­
pomnieć o niej. W efekcie — 
ten uroczysty Międzynarodo­
wy Dzień Dziecka bywa czę­
sto przyczyną nie tylko radoś­
ci, ale i przemęczenia malu­
chów. Z powodu nadmiaru 
uciech, przeładowania progra­
mu dnia słodkimi przyjęciami, 
zabawami, wycieczkami itd.

Dzień 
130 000

Dziecka przekazało 
zł do dyspozycji Wo-

w żadnym poza jeszcze
Związkiem Radzieckim — kra 
ju Europy.

Jedynie Polska nie wydała

Wszystkie te uciechy mija­
ją przecież wraz ze zmierz­
chem. 2 czerwca i dni następ­
ne są już dla dzieci zwykły­
mi codziennymi — często sza­
rymi dniami. Pomyślmy więc, 
czy nie więcej zadowolenia 
(nie mówiąc o pożytku) spra­
wiłyby naszym najmłodszym 
tego rodzaju prezenty, które 
byłyby źródłem ich radości 
długo: przez rok, dwa albo i 
nawet siedem. Słowem: co­
dziennie.

jewódzkiego Ośrodka Matki i 
Dziecka, z przeznaczeniem tej 
kwoty na owe źródła trwałej 
radości. O ich doborze zade­
cydowały oczywiście woje­
wódzkie władze służby zdro­
wia, najbardziej potrzeby 
znające.

Pomyślano więc przede 
wszystkim o przyrządach, mo­
gących służyć prawidłowemu 
rozwojowi psychofizycznemu 
dzieci. Umożliwiających szer­
sze wprowadzenie zajęć gim­
nastycznych, zwłaszcza wśród 
najmłodszych. Jest to sprzęt
najdroższy wprowadzany
od niedawna — i nie wszędzie 
jeszcze dostępny maluchom. 
A potrzebny zwłaszcza w 
żłobkach, domach małych 
dzieci, sanatoriach i prewen­
toriach. Zakupiono więc ma­
terace do ćwiczeń gimnastycz­
nych, gry, zmuszające do ćwi­
czeń ruchowych, wózki spa­
cerowe (dla żłobków) umożli-

,Quislinga'
sce 
ruch

istniał
jedynie w Pol- 

zorganizowany
podziemny „Żegota”,

obejmujący tysiące ludzi, 
wadzący akcje ratowania 
mocy ukrywającym się 
dom.

Nie mamy się z czego

pro 
i po 
Ży-

tłu-
maczyć, nie mamy się czego 
wstydzić. Gdyby zebrać dla 
celów dokumentacji setki wy­
roków śmierci, wydanych 
przez AK, AL i BCh oraz in­
ne oddziały demokratycznego 
ruchu oporu na szmalcowni- 
ków, gdyby zebrać prasę pod­
ziemną tego okresu wzywają 
cą społeczeństwo do udziele­
nia pomocy ukrywającym się 
Żydom i ogłaszającą wyroki 
na szantażystów i kolaboran­
tów, gdyby zebrać wyroki 
śmierci wydane przez Niem­
ców na Polaków za ukrywanie 
Żydów — to tylko fi tych do 
kumentów wyłoniłby się praw 
dziwy, obiektywny obraz 
wspaniałej i bohaterskiej po­
stawy narodu polskiego w cza 
sie okupacji. Z takim mate­
riałem dokumentacyjnym trze 
ba wyjść przede wszystkim na 
przeciw ludziom dobrej woli, 
których jest niemało na Za­
chodzie. Sam spotykałem wie­
lu takich. (Interpress)

GUSTAW ALEF 
BOLKOWIAK

GDZIE KUPIĆ 
MŁOCARNIĘ

Maria Ł. spod Leszna. — Od 
dłuższego czasu szukam młocarni 
typu MZC-4 1 nigdzie jej nie 
mogę dostać. Gdzie się w tej spra­
wie zwrócić?

RED. — Młoearnię typu MZC-4 
można zakupić wyłącznie w Skład
nicy 
PZGS

Maszyn Rolniczych przy 
„Samopomoc Chłopska”.

Maszyn tych jest za mało w sto­
sunku do zapotrzebowania, wo­
bec czego wprowadzono zasadą 
sporządzania listy przyszłych na­
bywców. Na jej podstawie Cen­
trala Maszyn Rolniczych, w miarą 
nadchodzenia sprzętu, sprzedaje
młoearnie według kolejności
sień rolników. (996)

ZgłO

SŁUŻBA WOJSKOWA 
I NAUKA W SZKOLE

POMATURALNEJ
Janina K. — Mój syn zdaje

tymturą. Chclałby podjąć w
roku nauką w 3-letniej pomatu-
ralnej szkole technicznej. Czy w 
tym wypadku będzie zwolniony z 
obowiązku służby wojskowej?

RED. — Zasadnicza służba woj­
skowa zostanie odroczona do cza­
su ukończenia szkoły pomatural­
nej. Po ukończeniu tej szkoły syn 
zostanie powołany do odbycia 
służby wojskowej. (1871)

DAROWIZNA I PODATEK

„Poznanianka” - Ojciec poda­
rował mi 78 tysięcy zł 1 wpłacił na

Na tropach małych 

i dużych rezerw
Inicjatywa, której nie wolno zmarnować

na kilkunastu stanowiskach 
pracy przy innych frezarkach, 
oszczędzając wiele czasu.

Inny przykład. W pewnej fa­
bryce metalowej maszyny słu­
żące do obróbki detali umiesz­
czone zostały tak, że dostawa 
surowca do nich odbywać się 
musiała drogą < okrężną, f>rzez 
sąsiednią halę. Robotnicy zwra 
cali uwagę, że wystarczyłoby 
przesunąć zespół maszyn o kil­
ka metrów, ażeby uzyskać in­
ną krótszą drogę transportu 
materiałów. Wniosek ten zys­
kał aprobatę komisji, a jego re 
alizacja usprawniła znacznie 
organizację produkcji w wy­
dziale.

W innym przedsiębiorstwie 
nadmierne zapylenie w jed­
nym z wydziałów produkcyj­
nych powodowało częste przer 
wy w pracy. Robotnicy już od 
dawna zwracali uwagę na ko­
nieczność zainstalowania tu 
urządzeń wyciągowych. Dawa 
łoby to podwójne korzyści. Z 
jednej strony poprawiłyby się 
warunki bhp, z drugiej — zre­
dukowano by kosztowne przer­
wy w produkcji. Wniosek za­
łogi poparty przez komisję 
szybko doczekał się realizacji. 
Efekt: lepsze warunki zdrowot 
ne, wydajniejsza praca załogi 
wydziału.

Te i tym podobne przykłady 
dowodzą jak wielkie rezerwy 
w organizacji produkcji, go-

wiające wyprowadzanie nie­
mowlaków na dalsze spacery. 
Prócz tego — telewizor (dla 
dzieci z Prewentorium w Je­
ziorach), magnetofony i apa­
raty projekcyjne dla innych 
tego rodzaju ośrodków. No i 
oczywiście — zabawki: wózki 
dla lalek, rowerki, kołyski. 
Nader czynnie dopomogła w 
tym WKZZ, która przeznaczy­
ła ponad 4,5 tys. zł na zakup 
zabawek dla Domu Małych 
Dzieci w Ostrowie.

Wszystkie te — cieszące od 
razu i sprawiające uciechę 
przez cały rok — prezenty, 
dostarczone będą przez Wo­
jewódzki Ośrodek Matki i Dzie 
cka w dniu 1 czerwca — nie­
kiedy oczywiście za pośredni­
ctwem władz lub wychowaw­
ców miejscowych. W tym ro­
ku przedstawiciele wojewódz­
kich władz służby zdrowia i 
związków zawodowych złożą 
wizytę małym gospodarzom 
Domu Małego Dziecka w O- 
strowie.

Prezenty, podarowane im i 
ich kolegom z innych ośrod-
ków Wielkopolski będą
cieszyć nie tylko w tym jed­
nym uroczystym dniu. I to 
jest naszą wspólną radością.

(wch)

spodarce materiałowej, trans­
porcie wewnątrzzakładowym, 
stanie urządzeń bhp — istnieją 
jeszcze w naszym przemyśle.

W samym tylko przemyśle 
elektromaszynowym zrealizo­
wano w ubiegłym roku ponad 
11 tysięcy wniosków, których 
efekty ocenia się na blisko pół 
tora miliarda złotych oszczęd­
ności. Podobnie poważne ko­
rzyści ekonomiczne przyniosły 
wnioski ze społecznych prze­
glądów w hutnictwie, górnic­
twie, chemii i budownictwie.

Bg nie rzucać 
grochem o ścianę
Czy wystarczy sam przegląd 

stanowiska pracy i wniosek 
złożony w dyrekcji? Lustracja 
prowadzona tej wiosny w nie­
których zakładach przemysło­
wych ujawniła raz jeszcze 
znane zjawisko: nie wszystkie 
cenne spostrzeżenia i inicjaty­
wy załóg zgłoszone w czasie 
poprzednich przeglądów docze 
kały się realizacji. Niektóre 
administracje fabryczne ogra­
niczyły się do przyjęcia uwag 
komisji o stwierdzonych bra­
kach i... odłożyły ich reali­
zację ad calendas graecas.

Sygnalizują o tym m. in. me 
talowcy z Opola, Bydgoszczy, 
Wrocławia, chemicy z Zielo­
nej Góry, hutnicy ze Śląska, 
stoczniowcy z Gdańska i Szcze 
cina. W niektórych przedsię­
biorstwach i fabrykach „odkry 
wa” się na nowo stare niedo­
ciągnięcia, a dyrekcje zakła­
dów tłumaczą się brakiem od­
powiednich limitów, choć za­
uważone usterki miały być 
wstawione do planów napra­
wy i remontów jeszcze w la­
tach ubiegłych.

Społecznym przeglądom gro­
zić będzie formalizm, jeśli nie 
spotkają się z odpowiednim 
podejściem administracji prze­
mysłowej do postulatów 1 
wniosków zakładowych komi­
sji.

Do takiego stanu nie wolno 
dopuścić. Przejawy inicjatywy 
i pomysłowości załóg, poczu­
cie odpowiedzialności za obec­
ny stan i przyszłość zakładów, 
są jednym z najcenniejszych 
źródeł postępu techniczno-eko­
nomicznego naszej gospodarki.

Winny o tym pamiętać, za­
równo administracje przemy­
słowe, jak i organizacje spo­
łeczne działające w przedsię­
biorstwach, a w szczególności 
inicjatorzy przeglądów społecz 
nych: rady zakładowe i samo­
rząd robotniczy.

JERZY SOKOŁOWSKI

REDAKCJA ODPOWIADA
moje nazwisko. Chciałabym kupić 
samochód. Czy będę musiała pła­
cić podatek od wzbogacenia i czy 
wydział finansowy uzna tę trans­
akcję?

RED. — Od darowizny przekra­
czającej 30 tysięcy zł opłaca się 
podatek od nabycia praw mająt­
kowych. wysokość tego podatku 
jest progresywna i zależy od war­
tości darowizny oraz stopnia po­
krewieństwa między osobami da­
jącymi i otrzymującymi darowiz­
nę. (1061)

JAK ZDOBYĆ
ŚREDNIE WYKSZTAŁCENIE

Egzamin mistrzowski łub cze­
ladniczy można składać przed 
Państwową Komisją Egzamina­
cyjną. Szczegółowych informacji 
udziela Kuratorium Okręgu Szkol 
nego ul. Stalingradzka 18, pok. 96, 
tel. 510-71, wewn. 301. (984)

Stanisław P. — Mam ukończo­
ne 7 klas szkoły podstawowej, 34 
lata, 1 rok Zasadniczej Szkoły
Metalowej, 
chunkowości

Roczną Szkołę Ra-
POM

przygotowujące do
oraz kursy 

egzaminów
czeladniczego i mistrzowskiego w 
zawodzie ślusarza. Czy w tym 
kierunku mogą zdobyć średnie 
wykształcenie?

RED. — Radzimy podjąć nauką 
w 5-letnim technikum mechanicz­
nym dla pracujących lub na wy­
dziale zaocznym. Technikum Me­
chaniczno-Elektryczne dla Pra­
cujących znajduje się w P o z n a- 
n i u, przy ul. Dzierżyńskiego 368.

UBEZPIECZENIE BUDYNKÓW 
OBOWIĄZKOWE

Józef Sz. — Wybudowałem dom, 
który jest całkowicie wykończo­
ny. PZU przysyła mi nakazy płat­
nicze, mimo że żadnej umowy nie 
podpisywałem. Czy w tej sprawie 
istnieją jakieś przepisy? Jak obli­
cza się opłatą kominową?

RED. — Ubezpieczenie budyn­
ków od ognia jest obowiązkowe i 
PZU uprawnione jest do pobiera­
nia składek ubezpieczeniowych z 
tego tytułu od chwili oddania bu­
dynku do użytku. Opłaty komino­
we oblicza sią od liczby i wyso­
kości przewodów kominowych.

(717)

PODATEK GRUNTOWY 
OD OBSZARÓW LEŚNYCH

M. K. — Czy obszar leśny wcho­
dzi w skład gospodarstwa rolnego 

czy za ten obszar należy płacić 
podatek gruntowy i świadczenia 
na rzecz państwa?

RED. — Przychód z obszarów leś 
nych, podlega doliczeniu do pod­
staw opodatkowania podatkiem 
gruntowym gospodarstwa rolnego. 
Wysokość przychodu z obszarów 
leśnych określona została w par. 
1 ust. 1 rozporządzenia Rady Mi­
nistrów z 11 kwietnia 1962 r. O- 
płata ta wynosi 130 zł za 1 ha (Dł 
U. z 1962 r. nr 24, poz. 106). Tylko 
grunty i nieużytki, które właści­
ciel sam zalesił, podlegają zwol­
nieniu od podatku na okres 30 lat. 
(Dz. U. Z 1966 nr 2, poz. 12). (964)

ZAPISY
DO SZKÓŁ ZAWODOWYCH

Janusz B. — Na czym polega re­
gulamin przyjęć kandydatów do 
szkół zawodowych? Podobno wpro 
wadzono nowe zasady.

RED. — Zarządzeniem Ministra 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
został wprowadzony nowy regu­
lamin przyjmowania uczniów do 
szkół zawodowych oraz pierw­
szych klas liceów ogólnokształcą­
cych. W tym celu zostały powoła­
ne komisje rekrutacyjne. Kandy­
daci do szkół zawodowych powin­
ni złożyć podanie bezpośrednio w 
wybranej szkole. Egzaminy odbę­
dą się w czerwcu. Być może, w 
niektórych szkołach zawodowych 
będą wolne miejsca i w tych o- 
statnich, egzaminy odbędą się w 
końcu sierpnia. W większości Jed­
nakże zasadniczych szkół zawodo­
wych, podobnie jak w szkołach 
przysposobienia rolniczego egza­
min wstępny nie będzie obowią­
zywał. (964)



Szoltysik i Lubański strzelcami bramek

Górnik Lech 2:0 (1:0)

sta-

Ola Turystów Zmotoryzowanychprzeprowadzonych kombinacji.

cją 38:3, zdobyła mistrzostwo 
jej grupy. Polacy zwyciężyli 
przednio Holandię 18:6, która 
tnisowała ze Szwecją 9:9.

W niedzielę o godz. 16 na

swo 
po- 

zre-

ponad 20 tysięcy kibiców przybyło na stadion na Dębcu, aby 
obserwować półfinałowe spotkanie pucharu Polski pomiędzy Górni­
kiem Zabrze a Lechem Poznań. Mecz zakończył się zwycięstwem 
drużyny z Zabrza w stosunku 2:9. Strzelcami bramek byli Szołty­
sik i Lubański.

Rugbiści Meksyku 
grają w Poznaniu
Reprezentacja Polski w rugby 

po wysokim zwycięstwie w me­
czu o Puchar Narodów nad Szwe-

31. V. i 1. VI. 1968 r. w godz. 10—17

W.P. „Arged” w Poznaniu i MHD Art. Gosp. Dom. i Chcm 
organizuje na placu przed Teatrem Polskim

Drużyna mistrza Polski — Gór­
nika Zabrze wystąpiła na mura­
wie dębieckiego stadionu w swo- 
iin aktualnie najsilniejszym skła- 
dzle: Kostka — Kuchta, Floreński, 
Oślizło, Latocha — Olek, Wilczek, 
peja — Szołtysik, Lubański, Mu-

Skład piłkarzy 
namęcz z Norwegią

Trener selekcjoner piłkarskiej 
reprezentacji Polski R. Koncewicz 
ustalił Już skład 16 osobowej kad­
ry naszych piłkarzy na międzypań 
stwowe spotkanie z Norwegią, któ­
re odbędzie się w Oslo w dniu 
9 czerwca br.

Ostateczna jedenastka ustalona 
zostanie przed meczem.

Do ekipy powołani zostali na­
stępujący piłkarze: bramka — 
Kostka i Szyguła, obrona — Jan- 
duda. Gmoch, Oślizło, Latocha, 
Bazan i Winkler; pomoc — Wil­
czek. Blaut i Bula; atak — Żmi­
jewski, Lubański, Sadek. Jarosik 
i Gadocha. (t)

saałek. Górnicy dalecy byli od lek 
ceważenia zespołu kolejarzy. Naj 
lepiej o tym świadczy występ w 
bramce naszego reprezentacyjne­
go bramkarza Huberta Kostki, 
który miał na zaproszenie Man­
chester United wyjechać do 
Anglii. Przeciwko gościom Lech 
zagrał w następującym zestawie­
niu; Wittig — Mroczoszek, Polow- 
czyk, Kaczmarek (Stępczak), Kar- 
bowiak — Napierała, Wróbel, Do­
mino — Jakubowski, Kuczko, Woj 
tkowiak.

Zwycięstwo Górnika Zabrze we 
wczorajszym meczu jest jak naj 
bardziej zasłużone. Goście prze­
wyższali gospodarzy przynajmniej 
o klasę, demonstrując bogaty wa­
chlarz akcji ofensywnych. Poza 
tym piłkarze z Zabrza byli bar­
dziej ruchliwi i co najważniejsze, 
bardzo dobrze podawali piłkę. Mie 
liśmy okazję oglądać kilka ładnie

dionie „Posnanii” (Winogrady) 
odbędzie się półfinałowy mecz z 
drużyną Meksyku, która niespo­
dziewanie wyeliminowała zespoły 
Portugalii, Hiszpanii i Belgii. W 
drużynie Polski, której definityw 
ny skład nie został jeszcze usta­
lony, znajdą się również rugbiści 
naszego miasta. Nasza reprezenta 
cja już dwukrotnie znalazła się 
w półfinałach Pucharu Narodów. 
Było to w latach 1965 i 1966. Obec 
nie Polacy stanowią silniejszy, 
lepiej rozumiejący się zespół, ma 
Ją wielkie szanse na wygranie z 
Meksykiem.

W skład drużyny rugby wcho­
dzi 15 zawodników, podzielonych 
na tzw. „młynarzy”, łącznika ata­
ku, napastników i obrońcę. Boisko 
odpowiada wymiarami boisku pil 
karskiemu. Czas gry — dwa razy 
po 40 min. z przerwą 5-minuto- 
wą. (p)

KIERMASZ ARTYKUŁÓW 
llllllBimilllllllllllllllllllllllllllBIIIHillEiimni 

NA SEZON LETNI i TURYSTYCZNY
DO NABYCIA SZEROKI ASORTYMENT: 

koszyczków damskich i młodzieżowych 
leżaków wypoczynkowych 
wyrobów z tworzyw sztucznych jak: butelki turystyczne 
kanistry, wiadra i miski polietylenowe, talerze i kubki

M3992

Abebe Bikila
* Meksyku

Organizatorzy Igrzysk Olimpij­
skich otrzymali potwierdzenie 
udziału w tej wielkiej imprezie, 
reprezentacji Etiopii. Imiennie do 
biegu maratońskiego zgłoszony zo 
stał zńryclęzća z Rzymu i Tokio 
— Abebe Bikila.

'dalekopisem
ZWYCIĘSTWO LEGII 

W KRAKOWIE
W Krakowie rozegrany został to

warzyski mecz piłkarski między 
kandydatem na mistrza Polski Le­
gią (Warszawa) a 2-ligową Garbar 
nią (Kraków). Zdecydowane zwy­
cięstwo odniosła Legia — 4:0 (2:0).

kiedy to Górnik „prowadził” pił­
kę przez całe boisko i dopiero in 
terwencja Wittiga uratowała go­
spodarzy od straty bramki. Do 
najlepszych zawodników w zespo 
le gości należeli Lubański w ata­
ku i Oślizło w obronie, który był 
zaporą nie do przebycia dla na­
pastników zespołu kolejarzy.

Wśród- poznaniaków niewątpli­
wie najlepszym piłkarzem by) 
bramkarz Wittig. Zademonstrował 
on kilka interwencji wysokiej 
klasy, zabierając piłkę w ostat­
nim momencie sprzed nóg napast­
ników Górnika. Pozostali gracze 
drużyny gospodarzy imponowali 
dużą ambicją, w pierwszych mi­
nutach zerwali się do ataku, kil­
ka razy gościli pod bramką Ko­
stki a potem oddali całkowicie ini 
cjatywę w ręce napastników. Po 
utracie drugiej bramki zupełnie 
stracili wiarę we własne siły i po 
za kilkoma ostatnimi minutami 
grali raczej defensywnie.

Pierwsza bramka padła w 30 
min. Lubański przeprowadził pił­
kę przez środek boiska przerzu­
cił ja do Szołtysika, który oddał 
stosunkowo słaby strzał na bram 
kę Lecha. Wittig rzucił się w kie- 
.runku piłki, ale odbiła się ona 
od nogi Mroczoszka i wpadła do 
siatki. Drugiego gola uzyskał Lu­
bański w 49 min. Wymanewrował 
obrońców Lecha i lekkim strzałem 
umieścił^piłkę w lewym rogu.

Sędziował bardzo dobrze Hołub 
(Warszawa), (s)

Przedolimpijski 
turniej w Sofii

W środę w piątym dniu przed­
olimpijskiego turnieju w Sofii na 
si koszykarze pauzowali. Dzień 
odpoczynku mieli także reprezen 
tanci Jugosławii. Zawodnicy oby­
dwu drużyn obserwowali więc w 
hali „Universiady” swoich prze­
ciwników z trybun. Rozgrywki 
środowe, były mniej atrakcyjne 
niż w dniach poprzednich. W serii 
spotkań przedpołudniowych zmie­
rzyły się zespoły słabsze. NRD po 
konała Austrię 66:50 (28:27).

Bardziej zacięty był mecz Szwe 
cja — Izrael, zakończony zwycię­
stwem Szwedów po dogrywce 
76:75. W normalnym czasie wynik 
był remisowy 68:68, a do przerwy 
30:30.

Koszykarze Holandii, z którymi

Na życzenie Uczestników Gry 
KOZIOŁKI” w miesiącu czerwcu br.

ORGANIZUJĄ LETNI KONKURS, 
na który ufundowały

111 nagród wartości 300.000,— 
Główne wygrane:

1
10
20
80

zł

samochód osobowy marki
„Warszawa”
książeczek samochodowych PKO
premii po 2.000,— zł
premii po 1.000,— zł

W losowaniu nagród biorą udział kupony
konkursowe, złożone w okresie od 
29 czerwca 1968 r.

Bliższe szczegóły Konkursu w 
PGL „Koziołki”.

Losowanie nagród odbędzie się 10

27 maja do

kolekturach

lipca 1968 r.
o godz. 17 w świetlicy Prezydium Dzielnicowej 
Rady Narodowej Poznań — Stare Miasto, ulica 
Libelta 16/20.
„KOZIOŁKI — to gra 

mieszkańców Poznania i Wielkopolski !
K4284

w piątek 
drużynę 
(22:20).

Grecja

walczą Polacy, pokonali
Wielkiej Brytanii 60:52

wygrała po wyrówna­
nym meczu z NRF 74:66 ( 27:34).

Dopiero wieczorem kiedy do 
gry stanęły zespoły Bułgarii i 
Finlandii, hala ,,Universiady” za­
pełniła się do ostatniego miejsca. 
Ostatecznie zwyciężyła Bułgaria 
74:64 (40:32).

W ostatnim meczu dnia Czecho 
Słowacja pokonała Francję 74:54 

(38:33). (ot) -

Komunikaty

WYGRALI ZAPAŚNICY
’ FIŃSCY

W Pruszkowie koło Warszawy 
rozegrano rewanżowe międzynaro 
dowe spotkanie zapaśnicze miedzy 
zespołami TUK Helsinki z Druka­
rzem Warszawa. Zwyciężyli zapaś 
hicy fińscy 5,5;2,5.

Manchester United
zdobywcą Pucharu Europy

• WYCIECZKI GRUPOWE —
do NRD — Węgier — Bułgarii — Rumunii
— w różnych terminach i cenach;

• WYJAZDY INDYWIDUALNE —
do Węgier — Bułgarii.

Załatwiamy sprawy paszportowe, wymianę 
pieniędzy oraz rezerwujemy kwatery opłacane 
w złotych polskich.

POLECAMY WYCIECZKI AUTOKAROWE
DLA ZAKŁADÓW PRACY

d 1 a
- OBYWATELI WYNAJMUJĄCYCH POKOJE GOŚ­

CIOM TARGOWYM
— PROWADZĄCYM KSIĄŻKI MELDUNKOWE 
Prezydium Rady Narodowej m. Poznania — Urząd 
Spraw Wewnętrznych — podaje do wiadomości, że 
W związku ze wzmożonym ruchem ludności w okre­
sie trwania Międzynarodowych Targów Poznańskich 
— Referaty Ewidencji i Kontroli Ruchu Ludności — 
Prezydiów Dzielnicowych Rad Narodovzych — przyj­
mować będą od 6 czerwca do 26 czerwca 1968 r. —

ZGŁOSZENIA MELDUNKOWE
codziennie od godz. 8 do 18 a w niedziele i święta 
od godż. 9 do 13.

Przypomina się Obywatelom, u których zamiesz­
kiwać będą goście targowi, jak również osobom
prowadzącym książki meldunkowe
niezwłocznego , załatwiania 
gości targowych.

o obowiązki'
spraw meldunkowych 

M38)

DO NRD.
Informacji 
udziela i zgłoszenia przyjmuje —

Polski Związek Motorowy
Okręgowe Biuro Turystyki 

P o z n a ń,
Libelta 26, telefon 597-26

22850g

wnicy poszumini
Poznańska Fabryka Łożysk Tocznych w Poznaniu, 
ul. Krańcowa 9 — przyjmie zaraz:
— HARTOWNIKÓW - KOWALI wyuczonych 1 do 

przyuczenia ponadto KIEROWNIKA Działu In­
westycji z uprawnieniem oraz KIER. DZIAŁU 
FINANSOWEGO.

Warunki płacy i pracy do omówienia w Dziale 
Kadr i Szkolenia Poznań, ul. Krańcowa 9, pokój
ne 3. Dojazd tramwajami linii nr 6 i 8. K4019

.Poznańska Wytwórnia Protez w Poznaniu, ul. Prze­
mysłowa 15/17 — poszukuje zaraz pracowników;

— Ślusarzy - mechaników,
— SZEWCÓW,
— KALETNIKÓW wzgl. RYMARZY, oraz
— UCZNIÓW do nauki w zawodzie mechanika 

ortoped.,
— ROBOTNIKÓW transportowo - magazynowych. 

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu 
w Dziale Kadr PWP — Poznań, ul. Przemysłowa
nr 15/17, pokój 102. K4177

WYŚCIG DOOKOŁA ANGLII
IV etap Międzynarodowego Ko­

larskiego Wyścigu Dookoła Anglii 
prowadził z Pagnton do Westbn i 
miał 140 km długości. Wygrał An- 
glik Barras w czasie 3:26.22 przed 
radzieckim zawodnikiem Fadieje- 
wem i Duńczykiem Thorslundem, 
którzy uzyskali taki sam czas. Po­
lacy zajęli dalsze miejsca. Druży­
nowo etap ten wygrała Dania 

, Przed Anglią i ZSRR. Polska za- 
jeła 6 miejsce, (t)

Gospodyni potrzebna za­
raz na probostwie w mia 
steczku Pogorzela, nleda

Pomoc domową, 
ńic zamiejscową

chęt- 
przyj-

Śmigielska, Niesta- 
chowska 48 m. 118. 2291 sg

Na londyńskim stadionie Wem 
bley w obecności 199 tys. widzów 
rozegrane zostało finałowe spotka 
nic 13 edycji Klubowego Pucharu 
Europy. Walczyły zespoły Manche
ster United Benficy Lizbona,
Dopiero po dogrywce zwycięstwo 
zapewnili sobie piłkarze Manche 
ster United 4:1. W normalnym cza 
sie wynik meczu brzmiał 1:1 (6:0).

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Bobby Charlton w 53 min. i 92 
min., George Best w 93 min. oraz 
Brian Kidd w 95 min. Strzelcem 
jedynej bramki dla Benficy był 
Graca w 79 min.

leko Gostynia gospo-
darstwa nie ma, do pra­
nia osobna kobieta. Zgło 
szenia: Pogorzela, Rynek 
43. pow. Krotoszyn.

23B77g

SfP
WŁODZIMIERZ GRUNDWALD

lat M — zmarł dnia 28 maja 1968 r.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 36 bm.
0 godz. 16 na cmentarzu przy ul. Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążeni
RODZINA I PRZYJACIELE

24596g

Dnia 28 maja 1968 r. odeszła od nas na zaw­
sze, po długich i ciężkich cierpieniach w 77 
roku życia, nasza najdroższa i nieodżałowana 
mama, babcia, prababcia

KATARZYNA RAJEWSKA
x domu HOPPEL

Pogrzeb odbędzie się 31 bm. o godz. 14.45 na 
Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
CÓRKA, SYN, WNUKOWIE Z ŻONAMI 

I PRAWNUCZKI
Poznań. Gwardii Ludowej 46. 24538g

Dnia 28 maja 1968 r. zmarł, opatrzony Sakra- 
“•entami św., w wieku lat 60, mój drogi mąż, 
Kochany ojciec

MARIAN SZAJDA
o odbędzie się w piątek, dnia 31 bm.

r, z> W’3® z kaplicy przy ul. Bluszczowej 
““ Dębcu,

o czym zawiadamia
RODZINA

ul. Przemysłowa 37 m. 7. 24571g

Spotkanie 
emocjonujące

było niesłychanie 
szczególnie w dru-

giej połowie oraz w pierwszej czę 
ści dogrywki. Piłkarze Manche­
ster United, którzy w ćwierćfina­
le z trudem wyeliminowali Górni 
ka Zabrze byli w przekroju całe­
go spotkania zespołem lepszym i 
wygrali zasłużenie. Benfica zagra 
ła także znakomicie, szczególnie 
od 60 do 90 min. Na murawie sta­
dionu Wembley walczyli dwaj 
wielcy rywale. Finał tegoroczne­
go Pucharu był niezapomnianym 
widowiskiem, (ot)

Wydział Komunikacji Prezydium Rady Narodowej 
m. Poznania — podaje do wiadomości, że w związ­
ku z organizowanym Jarmarkiem Świętojańskim — 
ZOSTANIE ZAMKNIĘTY DI.A RUCHU KOŁOWEGO 
STARY RYNEK — w dniach od 1 czerwca do 30 
czerwca 1968 r.

Dojazd pojazdów dostawczych zaopatrujących 
sklepy, umożliwiony zostanie wjazdem od ul. Wroc­
ławskiej w godz. od 19 do 11, o czym informować 
będzie odpowiednia tabliczka umieszczona pod 
znakiem drogowym.

Wjazd samochodów wiozących nowożeńców do 
Ratusza — za specjalnym zezwoleniem Urzędu 
Stanu Cywilnego. K4?9i

Przetargi
Spółka Wodna Melioracji Nizin Obrzańskich w Po­
znaniu — ogłasza PRZETARG na wykonanie elewa­
cji z kolorystyką budynku administracyjno-miesz- 
kalnego przy ul. Promienistej 13 w Poznaniu.

Oferty należy składać w biurze Spółki do dnia 
10 czerwca 1968 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 12 czerwca 1968 r.
W przetargu mogą uczestniczyć przedsiębiorstwa: 

państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.
Zastrzega się prawo wyboru oferenta oraz unie­

ważnienia przetargu bez podania przyczyny.
K3814

Sprzedaż
Pianino okazyjnie sprze­
dam. Poznań, Malinowa 
4 m. 1. 22742?

Wytwórnia wózków dzte 
cięcych, najnowsze mo­
dele, poleca Chojnacki — 
Poznań, Zbąszyńska 12.

24411g

Sprzedam snopowiązałkę 
traktorową ogumioną w 
dobrym stanie. Dopiewa, 
Szkolna 5, pow. Poznań.

23.»2g
Sprzedam tanio 
łóżko i jadalnię. 
Szamarzewskiego 
53.

piękne 
Poznań, 

56 m.
24204g

Sprzedam młocarnię mar 
ki Jehne, wydajność 5—8 
q na godz. Dobrzykowski 
Kujawki, poczta Wapno, 
pow. Wągrowiec.

24219g

Samochód, najkorzystniej 
kupisz, sprzedasz, zamie­
nisz poprzez Biuro Usłu­
gowe Pośrednictwa Sprze 
dąży Samochodów, Wroc 
ław, Krakowska 132, teł.
421-M.

Nowoczesny bufet sprze­
dam. Adres wskaże „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
24.328g.

Wózki dziecięce, ostatnia 
nowość, głębokie, space­
rowe — poleca Wytwór­
nia Orzeszkowej 18a.

23fl0?g

Sprzedam motocykl „Ju­
nak” i WFM. Wilczek — 
Poznań, Krzywoustego 7 
(Rataje), po godz. 16.

22740g

Samochody t.uKalc
K3755

Warszawę, w dobrym sta 
nie spiesznie sprzedam. 
Czempiń, Kolejowa 52,
tel. 69. 22705e

Kupię pokój wyłączony 
duży, może być do re­
montu w Poznaniu. Ofer 
ty „Prasa". Grunwaldz­
ka 19 dla 24224g.

Willa nowa bliźniacza, 
dobrze zbudowana 4-po- 
kojowa, kuchnia, łazien­
ka, zaraz wolne, garaż, 
ogród blisko tramwaju 
520.000 zł, wpłaty 460.000 
zł, reszta hipoteka ban­
kowa na 20 lat — sprze­
da spiesznie Nowak Po­
znań, Wyspiańskiego 15.

244L?g

Różne

Dnia 25 maja br. zmarła nasza nieodżałowa­
na koleżanka, zasłużona nauczycielka, wycho­
wawczyni wielu pokoleń naszej młodzieży

prof. MARIA GRZELAK
o czym ze smutkiem zawiadamiają

KOLEŻANKI I KOLEDZY 
I Liceum Ogólnokszt. im. K. Marcinkowskiego 

w Poznaniu.
24490?

W dniu 27 maja 1968 r. zmarła nasza ukocha­
na matka, teściowa, babcia, prababcia, siostra, 
bratowa i szwagierka, przeżywszy lat 69

STANISŁAWA KRUPIŃSKA
X domu BALCERKIEWICZ

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 30 bm. 
o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie.

W głębokim smutku pogrążona

Poznań, Głogowska 78 m. 7. 24514p

Dnia 28 maja 1968 r. zmarł w wieku 58 lar, 
opatrzony Sakramentami św., mój drogi mąż 
ukochany ojciec, brat, teść, dziadek, szwagier 
i wujek

FRANCISZEK ADAMCZAK
dypl. drogista

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 31 hm. 
o godz. 19 z domu żałoby.

W smutku pogrążone 
ŻONA, DZIECI 1 RODZINA

Kaszczor, pow. Wolsztyn, 
1 eszno, Poznań, Wrocław, Świdnica. 24570g

Dnia 27 maja 1968 r. zmarł

JAN KRZYWIAK
przeżywszy lat 58, nasz długoletni pracownik.

W Zmarłym straciliśmy serdecznego kolegę, 
sumiennego i oddanego pracownika.

Pogrzeb odbędzie się dnia 30 maja 1968 r. 
o godz. 10 na Cmentarzu w Lusowie.

RADA — ZARZĄD — PRACOWNICY 
Budowlano • Montażowej Spółdzielni Pracy 

„PIAST” w Poznaniu.

Zamienię pół willi włas­
nościowej, telefon, z ga­
rażem, możliwość zało­
żenia warsztatu, Karpacz 
centrum — na 2 lub 3 po 
koję w Poznaniu. Oferty 
„Prasa"/ Grunwaldzka 19 
dla 23387g.

24552g

Dnia 27 maja 1968 r. zmarła po krótkiej, lecz 
ciężkiej chorobie, namaszczona Olejami św., 
moja ukochana żona, siostra, ciocia i bab­
cia, śp.

HELENA RATAJCZAK
x domu KROMUŁA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 30 bm. 
o godz. 16 na cmentarzu parafialnym w żabi- 
kowie.

W głębokim smutku pogrążony
MĄŻ Z RODZINĄ

Żabikowo, Armii Czerwonej 67. 24510g

Dnia 27 maja 1968 r. zmarła nasza długoletnia 
wzorowa pracownica służby zdrowia

STANISŁAWA KRUPIŃSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 30 ma­

ja br. o godzinie 11.55 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 
WSPÓŁPRACOWNICY 

Dzielnicowego Zarządu Służby Zdrowia 
i Opieki Społecznej Poznań — Jeżyce.

K427«
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Oddam pokoje na letni­
sko — Gądki. Informacja 
Przybyszewskiego 40 m.
9, od godz. 19. 24123g
Lodówki naprawia War­
sztat, Puszczykówko, Mio 
kiówicza 19. tel. 238.

22656g
Wypożyczam zagraniczne 
śuknie ślubne, welony 
nakrycia do chrztu, ubra
nia. Dhiaa 9. 2361RC

> ŚfP
MELANIA ŚRON - JARCZYŃSKA

harcerka b. Zrzesz. St. Harcerskiego 
„Marcelinek”

moja ukochana i szlachetna żona, nasza troskli­
wa i dobra mamusia, zasnęła w Bogu dnia 28 
maja 1968 r., przeżywszy lat 59.

Pogrzeb drogiej naszej Zmarłej odbędzie 
się na cmentarzu junikowskim, w piątek 31 bm. 
o godz. 13.40,

c czym zawiadamiają w głębokim żalu po­
grążeni

MĄŻ, CÓRKA, SYN I RODZINA
W myśl ostatnich życzeń śp. Zmarłej, pro­

simy wieńców nie składać.
Pcznań, Wrocław, Zbąszynek, Zielona Góra, 
Al. Reymonta 27. 24551g

Dnia 27 maja 1968 r. odszedł od nas na zaw­
sze. po krótkich i ciężkich cierpieniach, opa­
trzony Sakramentami św., kochany mąż, tatu- 
lek, syn, brat, szwagier i wuj, przeżywszy lat 
36, śp.

JÓZEF WOCH
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 31 bm. 

o godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej Bożego Cia­
ła przy ul. Bluszczowej.

O bolesnej stracie zawiadamiają
ŻONA Z SYNKIEM 1 RODZINA 

Poznan, Wrocław, Jelenia Góra. 
Środa, Warszawa, Wejherowo. 24609g
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TEATRY

Czwartelt 
30 
MAJ

Feliksa

Słońce: 3.39—20.02

Zespół Muzyki Dawnej
Przesyceni tak zwaną nowoczesnością w sztuce, znużeni 

nieustanną pogonią za nowinkami artystycznymi, które zbyt

HHrocentowy dodatek 
w lokalach II kat.

Dzień Chemika w Luboniu

POLSKI g. 19 „Achilleis”
NOWY — g. 19 „Dwaj panowie z 
Werony” (premiera); OPERA — 
nieczynna; OPERETKA — g. 19 
„Mam’zelle Nitouche”; MARCI­
NEK — nieczynny.

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10, 13 „Działa Navarony” 
(ang. 14 1.), g. 16, 18.15, 20.30 „Kro­
nika rodzinna” (włoski 16 1.); 
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Świat grozy” (poi. 16 1.); 
BAŁTYK —■ g. 10, 12, 14, 16, „Mój
przyjaciel delfin” 
20.30 „Falstaff” 
CZTERNASTKA 
GONG — g. 10,

(USA 7 1.), g. 18, 
(hiszp. 16 1.)

— nieczynne;
12 „Powodzenia

chłopcze” (jug. 12 1.), g. 16, 18, 20 
„Dziesięciu małych Indian” (ang. 
16 L); GRUNWALD — g. 17 „Do 
widzenia Charlie” (USA 14 ].); 
GWIAZDA — g. 10.30, 13 „Mściciel 
w masce” (ang. 14 1.), g. 15.30, 18, 
20.15 „Błędne gwiazdy Wielkiej 
Niedźwiedzicy” (włoski 18 1.);
HUTNIK — nieczynne; KOSMOS 
— g. 17, 19.30 „Amerykańska żo­
na” (USA 16 1.); MALTA — g. 16, 
„Generał” (USA 9 1.), g. 18, 20 
„Żywot Mateusza” (poi. 16 1.); MI­
NIATURKA — g. 15.30, 17.30, 19.30 
„Dama z tramwaju” (czeski 14 1.): 
OLIMPIA — g. 10, 12.30, 17.30 , 20 
„Ringo Kid” (USA 14 1.); OSIE­
DLE — nieczynne; PANCERNIAK 
— g. 17.30, 20 „Do widzenia Char­
lie” (USA 14 1.); PAŁACOWE — 
nieczynne; PRZYJAŹŃ — nieczyn 
ne: RIALTO — g. 10, 12, 14, 16, 18, 
20 „Winnetou” (III cz. jug.-NRF 
11 1.); RUSAŁKA (Swarzędz) — 
g. 17, 19.30 „W martwej pętli” 
(radź. 14 1.); SCALA — g. 16, 18, 
20 „Rzeka bez powrotu” (USA 
14 1.); TĘCZA — g. 17.30, 19.30 „Mil 
czące ślady” (poi. 14 1.); WARTA 
— g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 „Wilcze 
echa” (poi. 14 1.); WCZASOWICZ
(Puszczykowo) g. 17 „Czterej
pancerni i pies” (I zestaw, poi. 7 
1.), g. 19.15 „O tych paniach” 
(szwedz. 16 1.); WILDA — g. 10, 13 
„Hatari” (USA 11 1.), g. 17.30, 20 
„Kobieta jest kobietą” (franc. 18 
1.); WRZOS (Luboń) — g. 18 „Na 
pomoc” (ang. 11 1.); WRZOS (Mo­
sina) — g. 17, 19.15 „Czarny dzień 
w Black Rock” (USA 16 1.); FO- 
TOPLASTIKON — g. 12—21 „Pięk 
no Włoch”.
MUZEA

Muzeum Archeologiczne (Wodna 
27) — nieczynne.

Historii m. Poznania (Stary Ry 
nek) — g. 10—15.

Historii Ruchu Robotniczego (St 
Rynek — Odwach) — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta 
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Narodowe (Aleje Marcinkowskie 
go 9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego) 
— g. 9-16.

Muzeum Rolnictwa (Szreniawa 
k/Poznania) — g. 10—15.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia 
- g. 11—18.

Muzeum w 
Muzeum w 

10—16.

Poznania (Cytadela)

Rogalinie — g. 10—16. 
Gołuchowie — godz

WYSTAWY

pałac Kultury (Salon Wystawo­
wy) — „Wystawa pamiątek” — g. 
10—20 (do 30 bm).

BWA (Arsenał — St. Rynek) - 
Fr. Bartoszek — wystawa w 25-le 
cie śmierci artysty i żołnierza - 
g. 10—18 (do 7. VI.).

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
Wystawa fotograficzna — „20-letni 
dorobek Węgier”, 2) „Antarkty-
da” wystawa fotograficzna R.

często okazywały się fałszywymi objawieniami z tym
większym podziwem stajemy wobec dzieł dawnych mistrzów. 
Następuje cykl małych i wielkich renesansów: wzory sprzed 
setek lat odradzają się w biżuterii, w deseniach tkanin i w 
najambitniejszej sztuce.
Ten klimat powinien wpły- przyjęcie Zespołu Muzyki 

nąć na bardzo przychylne Dawnej, który powstał przy

Jeden ze stałych bywalców 
restauracji „Krakus” był o- 
statnio zaskoczony, gdy kelner 
doliczył mu do rachunku 10- 
procentowy do-datek.

— Dodatek w II 
— zapytał kelnera.

kategorii?

Polaki
akajionai-ąicfant

Państwowej Filharmonii i Po­
znańskim Towarzystwie Mu­
zycznym im. H. Wieniawskie­
go. Przed pierwszym koncer­
tem i przed próbą generalną 
nie wypada zachwalać zespo­
łu, wydaje się jednak, że na­
zwiska twórców programu: 
Stefana Stuligrosza, Stanisła­
wa Hebanowskiego i Barbary

Podobne pytanie zadaliśmy
w dyrekcji PZG. Rozmowa
potwierdziła, że niedawno u- 
kazało się zarządzenie, na pod 
stawie którego w niektórych 
lokalach II kategorii wprowa­
dzono 10 proc, dodatki za ob­
sługę. W Poznaniu zarządze­
nie to dotyczy: „Krakusa”,
.Lubuskiej „Arkadii”,

Kasprowicz dają 
gwarancje.

Przypomnijmy z 
Studium Dawnej

nam duże

tej okazji
Muzyki, 

Pieśni i Tańca, które pod kie-

Uroczyście obchodzono wczoraj Dzień Chemika w Poznań­
skich Zakładach Nawozów F osforowych w Luboniu. PołaJ 
czony był on z przypadającą 35 rocznicą strajku głodowego 
robotników tej fabryki w latach kryzysu gospodarczego 
(1933 r.)

Na terenach targowych wre in­
tensywna praca. Z każdym dniem 
pojawiają się tutaj nowe elemen­
ty, świadczące o tym, że otwar­
cie 37 MTP już za kilka dni. 
Na placu centralnym, tam gdzie 
swe towary eksportowe ma wy­
stawiać m. in. polski przemysł 
maszyn górniczych i hutniczych - 
a więc centrala „Centrozap” - 
wyrosła w tych dniach olbrzymia 
wieża wiertnicza (na zdjęciu). 
Ten polski eksponat-gigant ma 
45 m wysokości i waży około 150 
ton. Wieża służy do wierceń do 

głębokości 2000 m. (c)
Fot. — K. Przychodzki

rownictwem S. Stuligrosza 
działało przy Filharmonii w 
latach 1954—55. Rekomendo­
wany obecnie zespół nawiązu­
je do tamtych tradycji. W je­
go skład wchodzą śpiewacy z 
Chóru Chłopięcego i Męskiego 
Państwowej Filharmonii, 27- 
osobowa Orkiestra Kameralna 
oraz 12 osobowy balet (ucznio­
wie poznańskiej Państwowej 
Szkoły Baletowej).

Zespół ten wystąpi z pierw­
szym programem w dniach 
2—5 i U czerwca o godz. 20 na 
scenie Opery. W repertuarze 
utwory polskich kompozyto­
rów XVI—XVIII wieku prze­
mieszane z wierszami poetów 
polskich tego czasu. Recytują 
aktorzy teatrów dramatycz­
nych. Grupa baletowa w barw 
nych, stylizowanych strojach 
wprowadzi dodatkowe walory 
wizualne.

Na widowni w dniu premie­
ry znajdą się przede wszyst­
kim robotnicy z poznańskich 
zakładów pracy. W dniu 11 
czerwca na koncert przybędą 
dyrektorzy ośrodków muzycz­
nych w kraju, (wb)

MNM
Paweł B. — Ogłoszenia takie są 

płatne słowo kosztuje 5 zł.
Karol W. — Za uwagi dziękuje­

my przekazujemy je koledze od 
spraw handlowych. (1281)

Tadeusz B. — Stróż nie jest zobo 
wiązany do zwrotu kosztów zwią 
zanych z czyszczeniem pańskiego 
ubrania. (1271)

Piekary 33 — Przy kupnie i sprze 
dąży nieruchomości państwowe 
biuro notarialne pobiera podatek 
od nabycia praw majątkowych w 
wysokości 6 proc, wartości sprze­
dawanej nieruchomości. (987)

S. Bożena, Sz. — Technikum E- 
konomiczno-Spożywcze mieści się 
w Międzychodzie, ul. Słowackiego 
3. (1038)

M. z pow. Poznań. — Radzimy 
kupić książkę pt. „Uprawa i zbiór 
ziół” (wydanie zbiorowe). Książka 
ta kosztuje 30 zł i jest do osiągnię­
cia W sklepie „Domu Książki” 
przy Czerwonej Armii 77. (1246).

J. B. — Dodatek mieszkaniowy 
wypłacany jest do renty nadal w 
pełnej wysokości rencistom, któ­
rych renty, wzrosły na skutek o- 
statniej podwyżki poniżej zł 250.

(1069)
W. S. Przy wywłaszczaniu

gruntów w mieście na cele budów 
lane wypłaca się odszkodowanie 
za 400 m równe 1/10 wartości 
domu jednorodzinnego (w Poznaniu 
około zl 28 900,—) zaś za nadwyżkę
powierzchni

Krystyna, 
sadniczej

po zł 3,60 za metr kw. 
(1217)

— Podajemy adres Za 
Szkoły Elektryczne}

Poznań, Stalingradzka 41. (1277)

Czajkowskiego — g. 10—20.
Muzeum Narodowe — „150 rocz­

nica urodzin K. Marksa” — g. 
9—19.

Klub „Od nowa” (Salon Debiu­
tów, ul. Wielka 1/6) — Prace stu­
denta PWSSP w Poznaniu Gabora 
Gyarmathy (Węgry) oraz prace ar 
tysty-plastjrka Kajetana Sosnow­
skiego — g. 17—22.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyjskie” 
— g. 10—15.

Muzeum Historii Rncbu Robot­
niczego — „W 120 rocznicę Wiosny 
Ludów” — g. 10—18.

Iow. Miłośników m. Poznania

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę). Główna 53. 
Starołęcka 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248), tel. 67-24-14, 
od 8—21, w nocy nagłe wypadki.

RADIO

CZWARTEK PROGRAM I:

(St. Rynek 10) ..Wielkopolska
przed 10 wiekami w świetle źró-
deł archeologicznych' 
(do 30 bm.).

g. 9—19

DYŻURY

Szpital Kliniczny im. Święcic­
kiego — chirurgia — interna (ul. 
Przybyszewskiego 49, tel. 67-12-31.

Szpital Miejski im. Strusia — 
okulistyka (ul. Walki Młodych 7), 
telefon 511-11.

Woj. Szpital Dziecięcy — chir. 
dziec. do lat 14 (ul. Józefa 7/9, te­
lefon 536-21).

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) wypadki uliczne 
tel. 99, nagłe zachorowania w do­
mu — teL 666-66; dla m. Poznania 
porady lekarskie, tel. 637-35; pod­
stacje ul. Kórnicka 8. Bukowa 1 
i Ugory 18 — (całą dobę).

Ambulatoria: internistyczne 1 pe 
dlatryczne (Szpital Miejski Im. 
Strusia — Izba Przyjęć, ul. Walki 
Młodych 7) — czynne całą dobę, 
stomatologiczne (Miejska Przy­
chodnia Specjalistyczna, ul. Chu­
doby 9) — g. 18—7, nledz. I święta 
— całą dobę, chirurgiczne I — ul. 
Kórnicka 8, tel. 707-19 — całą dobę; 
chirurgiczne II ul. Kasprzaka nr 
16. tel. 623-55. całą dobę.

„Telefon Zaufania” Nr 586-87

Fala 1322 m i UKF 66,62 MHz (do 
godz. 17); 7.45 „Błękitna sztafeta”;
8.20 Od solisty do orkiestry”; 8.44 
Koncert życzeń; 9 Dla kl. III i IV: 
„Czarodziejska muzyczka’” baśń 
Wł. Dulęby; 9.20 Muz. baletowa;
10 „Przez lądy i morza” — „Na 
drogach Indii” fragm. książki J. 
Putramenta”; 10.20 Konc. Ork. PR 
w Łodzi pod dyr. H. Debicha; 10.50 
„Tradycja i przyzwyczajenia a wy 
bór zawodu” aud. w opr. Z. Siat­
kowskiego; 11 Dla kl. VIII: „Wy­
chowanie obywatelskie”; 11.20 
Nad brzegami Morza Czarnego — 
konc. rozrywk.; 12.10 „Koncert z 
polonezem”; 13 Dla kl. VI, VII i 
VIII: „Spotkanie z przyrodą” 13.25 
śpiewa Reg. Zesp. pieśni i Tańca 
„Podlasie”; 13.40 „Więcej, lepiej, 
taniej”; 14 wiersze współ, poety
włoskiego L. 1 
Muzyka polska;

Fiorentini
15.05

ZSRR; 15.30 Dla dzieci;
bił słonia”; 16 
dością”; 18 „

konc. rozrywk.
Aktualności 
lady”; 19.20

Es-dur 
Czas

Bruckner: IV Symfonia

dobrych
.Romantyczna”

,Maj” nowela

13
gospodarzy; 13.21 
Z. Bartkiewicza

czynny całą dobę (al. Marcinkow­
skiego 20) — dyżurujący lekarz 
psychiatra.

Wojewódzka Stacja PR — i 
Kościuszki 103) telefon 566-66 
dla powiatu poznańskiego.

(ul.

storii”, „Cechowej” i „Pod Ko 
ziółkami”. Dodatek ma się 
przyczynić do wyrównania dys 
proporcji w wynagrodzeniu 
kelnerów. Było bowiem tak — 
że kelnerzy z lokali I katego­
rii pobierali już takie dodatki 
od dawna, podczas gdy pobo­
ry kelnerów z innych placó­
wek uzależnione były od pro­
wizji. Dość często dochodziło 
w tej sytuacji do porzucania 
zawodu. Z tej przyczyny dy­
rekcja PZG odczuwa do dziś 
brak 50 kelnerów.

Obecnie kierownictwo PZG 
spodziewa się, że wprowadze­
nie dodatków, przyczyni się 
do zmiany sytuacji w tych 
najbardziej popularnych loka­
lach, chociaż dysproporcji w 
poborach nie uda się, mimo 
wszystko, zlikwidować. Są bo­
wiem inne lokale, których no­
wa reforma nie dotyczy. (1)

13.45 Ostatnia aud. z cyklu „For­
tepianowe utwory J. S. Bacha”;
14.15 Kalejdoskop kult.; 14.45 „Błę 
kitna sztafeta”; 15 „Z dziejów mu 
zyki chóralnej”; 15.2o „Pejzaże 
muzyczne”; 15.50 „W obiektywie 
nauki”; 17.10 Gra Zesp. J. Milia­
na; 17.25 Przechadzki po Pozna­
niu; 17.50 Aud. ekonom.; 18.10 Fel. 
F. Fornałczyka; „Tematy pozor­
nie nieaktualne”; 18.20 Jazz dla 
melomanów; 18.30 Uniwersytet Ra 
diowy: „Państwo bez stosów” fel.
3 dr Jaremy Maciszewskiego pt.: 
„Prymat racji stanu”; 18.45 Wyż­
szy kurs j. franc.; 19.07 Nowe pły­
ty w Polskim Radio; 19.30 Rondo 
pieśniarskie pt.: „Magda Karcz- 
marka”; 19.56 Muz. lud. różnych 
narodów; 20.25 Chwila poezji; 20.30 
„Pieśń Meksyku”; 21.31 Aud. z 
cyklu: „Opery w przekroju” — A. 
G. Verdiego; 22.20 „Mały relaks”

„Szklanka mleka” fragm.

14.10
Z tycia 
„Kto zgu

„Popołudnie z mło- 
,Znajomi z anteny”

19.05
18.40 Muzyka i 
,Z księgarskiej

.List z Polski”:
Konc. solistów austriackich

19.35
20.40

Festiwalowa Giełda Piosenki; 21.10 
Rozmowy o wychowaniu; 21.30 Stu
dio Współ. Miniatury słuch.
„Historia o starym wdowcu z ro 
ku 1637”; 22 „Ludzie i kontynen­
ty” w opr. Al. Woydta; 22.20 Za 
praszamy na cocktail Ork. i zesp. 
tan. i rozrywk. 23.15 Z twórczości 
W. A. Mozarta; 0.10 Program noc 
ny z Bydgoszczy.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, «, 12.05, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

opow.; 22.35 Konc. Warszawskiego 
Koła ZKP; 23.15 „Przeglądy i po­
glądy”; 23.25 Muz. tan.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 9.30, 12.05, 16, 19, 21, 23.50.

PROGRAM HI: UKF 66,62 MHz; 
17 Program wieczoru; 17.05 Quodłi 
bet — czyli co kto lubi; 17.30 
„Obietnica poranka” — ode. 25 po­
wieści R. Gary; 17.40 Aktualności 
polskiego big-beatu; 18 Ekspresem 
przez świat; 18.05 Spotkanie na fer 
macie; 18.35 W Gruzji i nad Mo­
rzem Białym — gawęda T. Baruc 
kiego; 18.45 Tylko po hiszpańsku; 
19 Czytamy pamiętniki — Kardy­
nał Retz; 19.15 „Deszcz musi pa­
dać, kochanie”; 19.35 Pod szafiro-
wą igłą; 20 Zebra magazyn;

KHOSEISSĘDSI

W „Głosie” z 7 maja przeczy- 
’’ Lałam artykuł pt. „O mie 

szkania dbamy coraz iepiej”. Z 
przyjemnością dowiedziałam się, 
ile dobrego dla utrzymania po­
rządku i czystości w naszych do­
mach, zwłaszcza miejski,ch, a
także w mieszkaniach czynią 
ADM-y. Niestety, nie jest chyba 
jeszcze zbyt różowo. Pozwolę so­
bie wypowiadać taką opinię na 
podstawie konkretnego przykładu.

Od wielu miesięcy mam okazję 
dość często bywać w najwyższym 
budynku naszego miasta — w wie 
żowcu mieszkalnym przy pl. Wa­
ryńskiego. Muszę powiedzieć, że 
podoba mi się jego architektura 
i że zawsze przychylam się do 
wygłaszanych opinii, iż dom ów 
powinien być wizytówką naszego 
miasta. Czy jest nią? Niech Pan 
Redaktor sam osądzi, na podsta­
wie mojego opisu możliwego do 
sprawdzenia każdego dnia o do­
wolnej porze.

Trudno ciskać zarzuty pod adre 
sem ogółu lokatorów wspomnia­
nego wieżowca, jednak mniemam, 
że mieszkają tam i tacy, którym 
obca jest (a może ich dzieciom?) 
troska o wspólne dobro. Jeśli bo­
wiem widzi się poniszczone kabi­
ny dźwigów, podziurawione ścia­
ny klatki schodowej, ozdobione 
ponadto różnymi rysunkami (nie 
zawsze przyzwoitymi), zaśmieco­
ne windy i sterty śmieci leżące 
niekiedy przed włazami do zsy­
pów na odpadki, rozbite skrzynki 
do listów, a wreszcie niemal le-

Whitman; 23.05 „Muzyka nocą” — 
konc. rozrywk.; 23.50 Na dobranoc 
śpiewa P. Anka.

TELEWIZJA
CZWARTEK: 9.55 — 10.25 — Hi­

storia — kl. VIII — „Proces w No 
rymberdze”; 11.55 — 12.25 — J. pol­
ski kl. VIII — „Spotkanie z H. 
Rudnicką”; 15.40 — Program dnia; 
15.45 — Politechnika TV — Geo­
metria wykreślna 1 rok. „Aksono- 
metria ukośna”; 16.25 — Politech­
nika TV — Wytrzymałość mate­
riałów II rok. Zbiorniki ciśnienio­
we; 16.55 — Dziennik TV; 17 — 17.15
Dla młodych widzów —
bratkiem” progr.
.Pocztówka ze świata”:

.Ekran z 
m. in. 
17.15 —

Teatr Młodego Widza — Z. Nie­
nacki „Dziewięć złotycb naczyń”; 
18 — „Nad Odrą i Bałtykiem”; 
18.25 Konkurs niespodzianka dla 
dzieci — (z ok. Międzynarodowe­
go Dnia Dziecka); 18.40 — Zbigniew
Turski .Tytania I osioł” — wg
libretta A. Osieckiej — widowisko 
baletowe; 19.20 — Dobranoc i dzień
nik; 20.05 .Nietolerancja”
progr. dokument.; 20.35 .Nie­
znany zdrajca” — fab. film franc.
22.10 .Studenckie niedziele”
progr. Red. Młodz.; 22.40 — Dzien­
nik; 23 — Politechnika TV (powt.).

PROGRAM H: Fala 407 m. i UKF 
69,74 MHz; 7.15 Radioexpress na 
dzień dobry; 7.50 Radio-Reklania; 
8.05 Muz. tydzień Poznania omówi 
dr J. Młodziejowski; 8.35 „Nacht- 
uebernahme” — reportaż J. Matu­
szyńskiego; 8.55 Konc. rozrywk.; 
9.35 z. Noskowski: Ballada pt.: 
„Świtezianka”; 10 Z muzyki sce­
nicznej; 10.25 „Morga ziemi” 
opowiadanie J, Petrana; 10.45

20.15 Piosenka przypomni ci kom­
pozytora; 20.40 Albośmy to jacy 
tacy — W krzywym zwierciadle 
prasy; 20.55 Płyty moje i moich 
przyjaciół; 21.15 Dla ciebie, dla 
mnie, dla was; 21.30 Latarnia Dio- 
genesa: „Jeden dzień na Mont- 
martre”; 21.50 Opera tygodnia — 
G. Verdi; „Aida”; 22 Fakty dnia; 
22.07 Gwiazda siedmiu wieczorów 
— P. Leszczenko; 22.15 Co wieczór 
powieść w wydaniu dźwiękowym 
— 8 ode. „Niewidzialnego człowie­
ka”; 22.35 L. van Beethoven — 
Uwertura „Król Stefan”; 22.43 Jim
my Reed bluesy:
poezji amerykańskiej

23 Źródła 
— Walt

Z okazji tej przybyło na aka 
demię 50 byłych uczestników 
strajku, zasłużonych wielolet­
nich pracowników tych zakła 
dów.
. Referat okolicznościowy wygło­

sił sekretarz zakładowej organiza­
cji NOT Z. Herman. Nawiązał on 
m. in. do wypadków z tamtych 
trudnych lat, naświetlając ich 
przyczyny i przebieg. Ustanowie­
nie Dnia Chemika — powiedział 
on,— jest dowodem uznania władz 
państwowych i całego społeczeń­
stwa dla licznej rzeszy pracowni­
ków chemii. Dzięki nim bowiem 
tempo wzrostu produkcji chemicz 
n.ej w Polsce osiągnęło wysoki po 
ziom. Kraj nasz znajduje się o- 
becnie w czołówce światowej pro 
dukcji w tej dziedzinie, zajmując 
dziesiąte miejsce w świecie i sió­
dme w Europie. Wartość global­
na wyrobów chemicznych wzrosła 
w latach 1960—67 o 60 procent. 
Produkuje się np. dziewięcio- 
krotnie więcej nawozów fosforo­
wych w stosunku do 1939 r. Za­
kłady nasze — wskazał mówca — 
wyprodukują w bieżącym roku 
— doliczając realizację zobowią­
zań przedzjazdowych — wartość 
równą 410 min zł.

Serdeczne gratulacje dla za­
łogi i weteranów pracy prze­
kazał w imieniu KW PZPR 
H. Stach oraz w imieniu 
władz związkowych H. Przy­
bylski. Podczas akademii naj­
bardziej ofiarni pracownicy 
zakładu otrzymali dyplomy, 
odznaki i premie. Na zakoń­
czenie uroczystości odbył się 
koncert estradowy, (łj)

Wizytówka 
czy... plama?

dwo wiszące na zawiasach drzwi 
wejściowe — to trudno mówić o 
należytej ochronie wspólnego mie 
nia..

Nie można wymagać od dozorcy 
czy administratora, by wystawali 
w klatce schodowej lub jeździli 
windami i tropili sprawców. Zre­
sztą — kto ich złapie? Zawsze chy 
ba działają w samotności. Być 
może też znaleźliby się winni 
wśród osób odwiedzających wie­
żowiec, a nie mieszkających w 
uiin, zwłaszcza wśród dorastającej 
młodzieży.

Dla ścisłości — zaśmiecanie kia 
tki schodowej nie jest świadec­
twem osobistej kultury, ale nie- 
zamiatanie jej przez kilka dni wy 
stawia złe świadectwo dozorcy.

Można bronić kierownictwo 
ADM-3, która w wieżowcu ma 
swoją siedzibę. Ale tylko jeśli mo 
wa o sprawkach wandali. Nie po 
trafię jednak zrozumieć indolen­
cji w innych sprawach. Nie jest 
dla mnie zrozumiałe łatanie okna 
wokół drzwi wejściowych różny­
mi szybami, brak kloszy przy 
lampach, a żarówek w kloszach 
na podestach piętrowych (ponoć 
od dnia wprowadzenia się pierw­
szych lokatorów). Nie mogę też 
pojąć, jak można tolerować tygo 
dniami i miesiącami liczne dziu­
ry po wypadniętych szklanych ka 
flach ściany klatki schodowej od 
ul. Dąbrowskiego czy brak oświe­
tlenia przed wejściem głównym, 
które kiedyś tu ponoć było?

Podaję Panie Redaktorze, przy­
kład dość specyficzny, ale w na­
szym mieście nie jedyny. Sądzę, 
że jednak DZBM-y i poszczególne 
ADM-y zbyt mało jeszcze pracu­
ją nad ochroną tzw. substancji 
mieszkaniowej. Można oczywiście 
i trzeba wymagać od lokatorów, 
by dbali o swe mieszkania, mo­
żna i trzeba napiętnować, ba — 
karać tych, którzy niszczą wspól­
ne dobro. Ale administracje prze 
de wszystkim powinny same le­
piej doglądać swych posesji. A 
takich, jak opisany wieżowiec, do 
tyczy to szczególnie. Bo zamiast 
wizytówki otrzymujemy plamę 
na naszym poznańskim honorze.

Z poważaniem 
N. N.

(Nazwisko i adres znane redakcji)

PIĄTEK: 10—11.35 — „Nieznany 
zdrajca” — film fab. prod. franc.; 
15.45 — Politechnika TV — Fizyka 
I rok — „Kinetyczno-częsteczkowa 
budowa ciał”; 16.25 — Politechni­
ka TV — Fizyka I rok — „Wyniki 
kinetyczno-cząsteczkowej teorii ga 
zu doskonałego”; 16.55 — Wiado­
mości; 17 — Dla dzieci — „Zręcz­
ne ręce”; 17.15 — „Kino Filmów 
Amatorskich”; 17.45 „Klub Do­
brych Gospodarzy”; 18.15 — „Kro­
nika Tygodnia”; 18.30 — Wszech -
nica TV 
z cyklu ■ 
ty jemy”

,.Przed milionami lat” 
Wszechświat w którym

.Śpiewa Broni-
sława Baranowska”; 19.15 — Do­
branoc i dziennik; 20.95 — „Kon­
takty”; 20.35 — „Duch z Canter- 
viłle” — polski film tv z cyklu — 
„Opowieści niezwykłe; 21 — „Pej-
zaźe”; 21.25 .Fantazja rosyj-
ska” — film prod. radź.; 21.45 — 
„Dobry wieczór jak minął dzień”; 
22.15 — Dziennik; 22.35 — Politech­
nika TV — (powt.).

TV zastrzega prawo zmian.

Wąskie gardło
Milicji Obywatelskiej, tro­

szczącej się o porządek 
na jezdniach, polecamy szcze­

gólnej uwadze ulicę Samuela 
Engla, odcinek łączący ul. Gło­
gowską z Rynkiem Łazarskim. 
Jest to odcinek o ruchu jedno­
kierunkowym, ale też bardzo 
wąski.

Nierzadko zdarzają się na 
tej ulicy sytuacje, które, żeby 
nie wypowiedzieć w złą go­
dzinę, mogą spowodować 
przykre konsekwencje. Wy­
starczy, że pódjadą tam dwa 
pojazdy transportowe: jeden, 
powiedzmy, do magazynu me­
bli kuchennych, drugi na vis 
a vis do masarni. Niech pró­
buje wtedy wjechać tam ka­
retka pogotowia, straż pożar­
na, wóz MO, czy inny uprzy­
wilejowany pojazd. Mowy nie 
ma. Pobocza jezdni i pół bez 
mała chodnika bywają wtedy 
zupełnie zablokowane.

Naszym obowiązkiem było 
zwrócić uwagę na tę ulicę. 
Resztę — właściwe znaki dro­
gowe, czy inne wskazania — 
pozostawiamy kompetentnym.

(t. h. n.)

W akademiku 
pny Zwierzynieckie]

Same dla s eh'e
Rada Uczelniana ZSP Uni 

wersytetu A. Mickiewicza 
sunęła propozycję, aby w no_ 
wym domu akademickim przv 
ul. Zwierzynieckiej zamieszka7 
ły studentki IV i V roku stu­
diów UAM oraz dodatkowo Ili 
roku Wydziału Matematyki. 
Fizyki i Chemii tej uczelni. By 
łoby to niejako uznanie dla 
ich dotychczasowego wysiłku 
który pozwolił im przebrnąć’ 
pierwsze najtrudniejsze łatana 
uki w szkole wyższej.

Propozycję Zrzeszenia koler 
gium rektorskie zaakceptowa- 
ło i wówczas rzucono hasło 
pracy społecznej przyszłych 
mieszkanek przy porządkowa­
niu akademickiego „Merkure­
go”. Efekty już widać. Od kil­
kunastu dni dwa razy dziennie 
dwie grupy studentek (po 25 
osób każda) przez 4 godziny 
czyszczą i sprzątają „swoje” 
pokoje. Przed rozpoczęciem 
prac każdej z grup pokazuje 
się dwa „prototypowe” pokoje 
z pełnym wyposażeniem (poko 
je są dwuosobowe, na każde 
dwa pomieszczenia mieszkalne 
przypada jedna łazienka). Za­
chwytom nie ma końca, nic 
zresztą dziwnego, skoro wiado 
mo, iż przyszłe mieszkanki wy 
wodzą się z najbardziej w kra 
ju zagęszczonego „akademika” 
im. Hanki Sawickiej przy al. 
Stalingradzkiej. (ad)

Na Pomnika
Zdrowia Dziecka

W dalszym ciągu napływają pie­
niądze na budowę Pomnika — 
Centrum Zdrowia Dziecka w War 
szawie. ,

Ostatnio o przekazaniu na kon­
to tej budowy zawiadomiła Pań­
stwowa Podstawowa Szkoła Mu­
zyczna im. H. Wieniawskiego, któ 
ra wpłaciła 2200 zł.

Do akcji włączyli się także pra­
cownicy Wojewódzkiej Biblioteki 
Publicznej w Poznaniu, deklarując 
na ten cel 550 zł, a 500 zł przeka­
zali na budowę czytelnicy Koła 
Przyjaciół Filii nr 17 Miejskiej Bi­
blioteki Publicznej przy ul. Opol­
skiej.

Członkinie Ligi Kobiet z Pozna­
nia i województwa dokonały do 
tej pory wpłat na kwotę ponad 
70 2Oo zł. (a)

Koncerty dyplomowe 
absolwentów PWSM

W bieżącym tygodniu odbędą się 
dwa koncerty dyplomowe absol­
wentów Państwowej wyższej Szko 
ły Muzycznej. W piątek, 31 bm., 0 
godz. 19.30, w auli UAM orkiestrą 
symfoniczną Państwowej filhar­
monii dyrygować będzie Zbigniew 
Goncerzewicz — z klasy dyrygen* 
tury doc. Witolda Krzemieńskie- 
go. Jako solista wystąpi Jerzy N®" 
bel — z klasy skrzypiec doc. Ed­
warda Statkiewicza.

W sobotę, 1 czerwca br., w 
UAM, również o godz. 19.30 orki - 
strą symfoniczną Filharmonii 
znańskiej dyrygować będzie Ale - 
sander Szeligowski. Jako so»s _ 
wystąpią absolwenci PWSM a ' 
Janina Póżniak-Miranowska "" 
(fortepian) z klasy doc. Han? 
Rudnickiej-Kruszewskiej, KazI.™v 
ra Grodzicka — (fortepian) zk1 
dóc. Ireny Wyrzykowskiej-Mp“ 
skiej, Andrzej Tatarski — (^ 
pian) z klasy doc. Olgi 
skiej i Krystyna Sobiera.i-Gon 
rzewicz — (skrzypce) z klasy a 
Edwarda Statkiewicza. (na)

INFORMUJEMY
Zebranie członków

Towarzystwa Chemicznego 
dzie się dzisiaj, o godz. 18, 
przy ul. Grunwaldzkiej 6,

Państwowa Szkoła E^°?0,^ć2ch 
dla Pracujących, ul. »niad«- 
54/58, przyjmuje zapisy ab na 
tów szkół ogólnokształcący ^c. 
wydział zaoczny o aCji
ogóln ©ekonomicznej. u*1 jjre- 
udziela i zapisy przyjmuje __j5t 
tariat, codziennie w godz.
Tel. 622-21. „

„Satyra w rysunkach De^kiego 
— to tytuł spotkania au: D i
dzisiaj, o godz. 18 W Klubie 
„IKP”, pl. wolności 5.

Przedtargowe Plena^rKelodbe' 
Koła Przewodników P1 śwle'
dzie się dzisiaj, o godz. 44, I1
tlicy PZZ, ul. RataJCT?Ka rZy- 
piętro. Na zebranie na 
nieść dowody osobiste 1 
cje przewodnickie.

4 GLOS WIELKOPOLSKI A
30 V 1968 Nr 128 (7554)


